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Gabinet Bartla w niezmienionym składzie 


Warszawa, 27 września. (PAT) Dziś zrana 
prezes Rady ministrów p. Bartel przybył z 
Wilna do Warszawy. O godzinie 9 przed po- 
łudniem odbyło się w prezydjum Rady mini- 
strów posiedzenie Rady ministrów, po którem 
premier udał się do zamku, gdzie przedłożył 
prezydentowi propozycię zamianowania ga- 
binełu w jego dotychczasowym składzie. — 
Prezydent Rzpliteji propozycię tę mrzyłał i 
podpisał odnowiednie akty nominacyjne: 

Do p. prof. Kazimierza Bartla, posła do Sej- 
mu Rzplitej w Warszawie. Mianuję Pana preze 
sem Rady ministrów, a równocześnie na, wnio- 
sek Pański mianvię p. Kazimierza Młodziano- 
wskiego, ministrem spraw wewnętrznych, p. 
Augusta Zaleskiego ministrem spraw zewnę- 
trznych, marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 


ministtem spraw wojskowych, inż Czesława 
Kłarnera ministrem skarbu, prof. uniwersyte- 
tu warszawskiego p. Wacława Makawskiego 
ministrem sprawiedliwości, p. Antoniego Sui- 
kowsklego ministrem wyznań rel. i ośw. pub] 
p. Aleksandra Raczyńskiego ministrem rolnic- 
twa i dóbr państwowych, inż  Eugenjusza 
Kwiatkowskiego ministrem przemysłu i han- 
dlu, inż. Pawła Romockiego ministrem kolei, 
prof. politechniki warszawskiej dr. Witolda 
Broniewskiego ministrem robót publicznych, 
dr. Stanisława Jurkiewicza ministrem pracy i 
opieki społecznej, docenta uniwersytetu dra 
WŁ. Staniewicza ministrem ministrem reform 
rolnych. Warszawa, 27 września 1926. Prezy- 
dent Rzplitej Ignacy Mościcki, prezes Rady 
ministrów Bartel. 


Utworzenie nowego rządu 


Czy opozycja endecko-chadecka, uchwalając wo- 
tum nieufności dwom ministrom, chciała przefor- 
sować ustąpienie calego rządu p, Bartla?.Z pew- 
nością nie. Przecież przemawiający imieniem opa- 
zycji p. Zdziechowski wyraźnie powiedzal, że tzą- 
du, który doszedł do władzy przez most, nie oba- 
la się przez drzwi, tj. przez głosowanie w Sejmie. 

Czy opozycja, doprowadziwszy do przesilenia, 
odniosła zwycięstwa? Formalnie tak. Rząd poda- 
Jacy się do dymisji w wyniku głosowania w Sej- 
mie, uznaje wyższość Sejmu i musi zresztą tak zro- 
bić bez względu na to, czy jest rządem parlamen- 
tarnym, czy beż — jak rząd p. Bartla — stojącym 
powyżej parlamentu. Ale zwycięstwa jest tylko for- 
male, w rzeczywistości zaś jest klęską; jest — 
nie pierwszym - dowodem, że Sejm ten nie ma siły 
do niczego innego, jak tylko do zrobienia demon- 
stracji bez skutków. 

W chwili, kiedy te słowa piszemy, już został u- 
tworzony nawy rząd. Jest om tak, jak rząd, po- 
przedni wynikiem jedynej realnej siły, jaka obecnie 
w Polsce istnieje, ti. woli marszałka Piłsudskiego. 
Już sam obraz zewnętrzny, w jakim do rozwią- 
zania przesilenia się szło, AA RE na taki, a nie 
inny układ sił. Marszałek Pilsudski był przecież 
tylko ministrem spraw wojskowych, który wedle 
zasad konstytucyjnych i praktyki parlamentarnej 
nie decyduje o losie całego rządu, a temniej o u- 
tworzeniu nowego. O losach rządu decyduje pre- 
mier, który w imieniu rządu zgłasza dymisję; o u- 
tworzeniu nowego rządu decyduje prezydent Rze- 
czypospolitej, który swemu mężowi zaufania po- 
wierza tę misię. U nas hyło inaczej: przed poda- 
niem się do dymisji p. Bartel porozumiewa? się z 
ministrem spraw wojskowych, przed utworzeniem 
nowego rządu głos tego ministra jest decydujący 
1 głos ten zadecydował o powołaniu tych dwóch 
ministrów, których opozycja obaliła. 

Ten fakt jest podkreśleniem twierdzenia, że oba- 
lenie rządu jest klęską opozycji, pomijając drugi 
fakt, że ani w jej obozie ani w jej prasie nie znać 
zupełnie radości, a bodaj zadośćuczynienia, co prze- 
cież zawsze idzie w parze ze zwycięstwem. Opo- 
zycja, o ile chciała zrobić próbę sił, stoi na temsa- 
mem miejscu, na którem stała przed próbą: nie- 
ona decyduje o następstwie obalonego rządu. A za- 
sadą parlamentarną — tak się dzieje w Anglji i we 
Francji — że ci, którzy rząd obalili, powoływani 
są do utworzenia następnego. 

Opozycja wiedziała zresztą z góry, na,co ją stać. 
Mając liczebną możność obalenia całego rządu przy 
głosowaniu nad prowizorjum budżetowem, wy- 
strzegała. się tego jak ognia. W decydującej chwil 
bo głosowanie w komisji nie jest przecież obowią- 
zujące, cofnęła się na całej inji pomagając i to 


częściowo swojerni głosami rządowi do zwycię- 
stwa. Zademonstrowawszy przy głównej rzeczy 
swą bezsiiność, opozycja chciała: przecież ratować 
swą pozycję i przeforsowała wałum nieufności dla 
dwóch ministrów i to tylko dzięki „niedopatrzeniu” 
premiera i dzięki temu, że nie było w Sejniie niko- 
go kto chciałby za tymi ministrami się wiąć poza 
oddaniem głosu przeciw wnioskowi. 

Mogłaby więc opozycja wywolać wrażenie, že 
odniosła bodaj częściowy sukces, bo przecież pp. 
Młodzianowski i Sujkowski mieli pójść. W rze- 
Czywistości į ten sukces jest tylko pozorny. Po- 
mijając okoliczność że powtórna nominacja p. Mło- 
dzianowskiego jest już dokonaną, to opczycja nie 
ma najmniejszego powodu do drapowania się w 
sukces pod względem politycznym. Co ją spowodo 
walo do ataku na p. Sujkowskiego? Zrobił on kil- 
ka pociąznięć, które musiały wyprowadzić opo- 
zycię z równowagi: usutiął wiceministra Łopu- 
szańskiego, usunął kuratora Sikorę i wkońcu 
zniósł ukaz p. Gląbińskiego o numerus clausus 
na uniwersytetach. Jedna z tych „zbrodni“ wy- 
starczyłaby do zyskania pelnej nienawiści ende- 
ków, a co dopiero taka kumulacja kilku „zbrod- 
ni"! Co zrobił p. Młodzianowski, że wywołał ta- 
ki atak opozycji? Prawdę mówiąc, niewiele złe- 
go jej zrobił. Usunięcie kilku wojewodów i wyż- 
szych figur w ministerstwie pozostanie bez wply- 
wu na administrację, które przez niższe swe or- 
gana: przez starostów dalej jest w rękach chjeno- 
Piasta. Co więcej, p. Młodzianowski okazał swą 
zupełną słabość, nie zdoławszy ani na włos zmie- 
nić administracji w Poznańskiem. 

Coby było, gdyby żaden z tych dwóch mini- 
strów nie był wszedł już do nowego rządu? A co 
opozycja na tem zysłałaby? Nic, przeciwnie — 
z pewnością straciiaby, gdyż nie ulega wątpliwa- 
ści, że następcami byliby ludzie ostrzejszego to- 
nu, którzy wobec protegowanych przez opozycię 
chjeńską urzędników zastosowaliby siiniejsze ru- 
gi. Kto wie zresztą, jak rząd były i rząd nowy 
nastawiony jest wobec Sejmu, kto zresztą zdaje 
sobie sprawę, że rząd pn ostatnich doświadcze- 
niach z prowizorjuni budżetowem będzie się jesz- 
cze mniej liczył z opozycią przy uchwalaniu bu- 
dżetu na r. 1927, zrozumie, że można z pelnem pra- 


"wem mówić o „pyrrhusowem zwycięstwie“ opo- 


zycji, które w swej konsekwencji zamieni się dia 
niej w jawną klęskę nawet bez pozorów częścio- 
wego i chwiłowego sukcesu. 

Jeżeli się będzie obracało sprawę w którąkol- 
wiek stronę, nie można z niej wydobyć choćhy 
pozoru zwycięstwa opozycji. Nie może ona na- 
wet powoływać się na to, że końcowy wynik 
osiągnęła pa ciężkiej walce. Kto śledził przemó- 
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wienia w toku dyskusji budżetowej, mógł się 
przekonać, że nawet te stronnictwa, które gloso- 
wały za budżetem, nie robily tego z entuzjazmu 
do rządu — przeciwnie, PPS wyraźnie zastrze- 
gla się przeciw takiemu tłómaczeniu jej zł 
wania za prowizorium, podkreślając swe zasti 
żenia wobec kilku ministrów. Miała więc opozy= 
cja ułatwione zadanie i — co charakterystyczne — 
nie ma wielkiej satysfakcji z tego, co się stało. 
Co nastąpi teraz? Powstał rząd pod egidą mar- 
szatka Piłsudskiego. Już teraz słyszymy świst ba- 
ta, który zapędzi opozycję w kozi róg; już teraz 
widzimy tych ludzi, którzy będą w swym tuzinie 
tworzyli rząd polski, naturalnie z temsamiem co 
poprzedni mianem: rząd sanacji moralnej i gospo- 
darczej. Cztery miesiące działalności byłego rzą- 
du w obydwu tych kierunkach nie zaznaczyły się 
wybitnymi sukcesami, a jeżeli jakie były, to ra- 
czej w dziale gospodarczym niż moralnym. Czy 
to jest zasługą rządu, to inna rzecz. Okoliczności 
były korzystne i wynik ich byłby nie inny, gdy- 
by rząd nie był działał pod specjalnym tytułem. 
Nowy rząd w zupełności, bez żadnych zmian, 
analogiczny do poprzedniego, powinien przede- 
wszystkiem zwrócić uwagę na najbardziej w tej 
chwili aktualną sprawę drożyzny. Uważamy ją za 
taką z rozmaityci, dla każdego zrozumiałych 
względów. Mniejszą zasługę będzie miał rząd 
przez oddawanie się „wielkiej polityce"; aniżeli 
gdy weźmie się naprawdę do walki ze zmorą za- 
truwającą życie szerokich mas i kryjącą w sobie 
niebezpieczeństwo zaburzeń w pracy gospodar- 
czej. W tej pracy rząd będzie z pewnością miał 
za sobą całą opinię publiczną, która doda mu sity 
do przeciwstawienia się zakusom opozycji — od- 
noszenia takich „zwycięstw“ jak ostatnie. 


Sprawa gen. Malczewskiego 


ODROCZENIE ROZPRAWY 

Warszawski „Kurjer Poranny donosi: 

„Wbrew wiadomościom, zamieszczonym w pra- 
sie porannej wczorajszej, terminu rozpraw w spra- 
wie gen. dywizji Juljusza Malczewskiego, b. mini- 
stra spraw wojskowych, oskarżonego © obrazę pod 
władnych przeważnie oficerów i podoficerów z 1 
pułku szwoleżerów —- bynajmniej nie należy się 
spodziewać „lada dzień”. 

Nie chodzi wcale o ustalenie składu sądu i nie 
może być mawy obecnie o rozpoczęciu przygoto- 
wań do rozpraw. 

Wychodzi bowiem na jaw. i potwierdza się okoli- 
czność, o której już poprzednio wzmiankowaliśmy, 
w związku z opinią najbliższego otoczenia wajsko- 
wego zenerała M. 

Mianowicie okazuje się — jako fakt niezbity, — 
że generał Malczewski już dawniej zdradzał nie- 
samowity sposób zachowania się, wskazujący na 
iego pobudłiwość nerwową w wysokim stopniu i 
na wybuchy, graniczące w pewnych momentach z 
rozstrojem psychiczno-nerwowym. 

Fakt ten nasunął władzom sądowym pytanie, a- 
żali pobudłiwość ta nie wpływa na stopień adpo- 
wiedzialności gen. M. w chwili dokonania imputo- 
wanych mu przez akt oskarżenia czynów. 

Pytanie to będzie przedmiotem odpowiedniego 
badama po powrocie gen. Malczewskiego do War- 
szawy, co nastąpić ma w połowie października br. 

Wszystko to, oczywiście musi opóźnić wyzna- 
czenie terminu rozprawy głównej. 

O powyższeni został świeżo dokładnie painfor- 
mowany oskarżony, generał". 
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Brak i drożyzna żyta 


Wedle oświadczenia, złożonego w imieniu rzą- 
du przez ministra skarbu p. Klarnera urodzaj tego- 
roczny był nieco gorszy od zeszłorocznego, w każ- 
dym jednak razie wystarczający na pokrycie za- 
notrzebowania wewnętrznego z pozostawieniem pe 
wuej ilości na wywóz, Byłoby tedy rzeczą nati- 
ralną, że teraz powinna być obfitość żyta na ryn- 
ku, tembardziej, że poprzednie wymówki: zaprze- 
stanie omłotu z powody robót polnych już teraz 
nie mogą być użyte. Roboty okoła zasiania ozimin 
skończone, zaś kopanie ziemniaków jeszcze się nie 
rozpoczęło. 

Tymczasem stan rzeczy jest całkiem inny: żyta 
brak, a z tego powodu ceny jego są coraz wyższe. 
Wedle informacji z miarodajnej strony stan zaopa- 
trzenia kraju w żyto przedstawia się w następu- 
iący sposób: 

Mimo dobrych urodzajów w kraju daje słę od- 
cznwać dotkliwy brak żyta, a temsarnem mąki, — 
Podaż tych artykułów na rynku krajowym spadła 
do minimalnych rozmiarów, stwarzając podatny 
gnmt dla spekulacji i wyzysku. Cena żyta w Pol- 
sce podskoczyła w górę, przewyższając nawet ce- 
my; zagraniczne. Eksport z Polskt w warunkach w 
ten sposób wytworzonych jest bardzo popłatny i 
przybrał też na rozmiarach, ogałacając rynek we- 
wnętrzny. 

Do tego więc doprowadziła kunktatorska polity- 
ka rządu. W żadnym chyba kraju na Świecie nie 
może się stać coś podobnego, aby w trzecim mie- 
słącu po dobrych żniwach panował brak zboża 
ahiebawego i żeby ceny jego były wyższe od cen 
zagranicznych! Nie dziwimy się rolnikom, że roz- 
myślnie do tego doprowadzili. Ich palityka jęczenia 
była przecież wprost pomyślaną w celu powstrzy- 
mania rządu od energicznych kroków dla zapobie- 
żenia wyzyskowi. 

Rząd przez jakiś czas udawał, że chce z tem wal- 
czyć, Mówiono o cłach wywozowych na zboże, 
mówiono o utworzeniu rezerw zbożowych dla 
miast j na mówieniu się skończyło. Rezultat jest 
widoczny: w ubiegłym tygodniu koszta ntrzyma- 
nia podniosły się o 184%, głównie wskutek podro- 
żenia chleba i mięsa. Nie bez powodu w przemó- 
wieniach budżetowych wi Sejmie tak gorliwie wal- 
kowano kwestję drożyzny, tak ze strony rządu, 
dak 1 ze strony mówców PPS wskazywano na nią 
łako jedną z największych klęsk, jako na jedną z 
głównych przyczyn małego postępu w poprawie 
sytuacji gospodarczej. 

Będący teraz w stanie dymisji rząd p. Bartla pro- 
wadził w sprawie zbożowej podwójną politykę. — 
Minister spraaw wewnętrznych jako naczelny apro- 
wizator chcial coś dla konsnentów zrobić, nato- 
miast minister rolnictwa uważał, że jest powoła- 
mym tylko do obrony interesów rolników, zbywa- 
jąc interes konsumentów ogólnikami i przyrzecze- 
niami bez zobowiązania. Taka rozbieżność w łonie 
rządu mogła ośmielić ministra skarbu do specjal- 
nego protegowania rol ików tak dalece, że gdy im 
przypomiał elementarny obowiązek płacenia po- 
datków spotkał się z zarzutem, że „prześladuje“ 
rolników. 


Nie jest to sprawa byiejaka. — Jeżeli teraz 
dowóz wobec po:ryślnej pogody tak szwankuje, 
co dopiero będzie, gdy nastaną słoty jesienne. — 
Wtedy rolnicy będą znowu mieli uzasadnioną wy- 


mówkę, że nie mogą dowozić do kolei, wskutek 
czego miasta pozostaną bez wszelkich zapasów. 
To wywoła taki brak, że ceny same przez się pój- 
dą w górę. Tę przyszłość przewidują w kołach 
konsumentów i dlatego zachodzi pilna konieczność 
natychmiastowej interwencji rządu. Uregulować za 
wczasu dowóz zboża i raz ustalić zdrowe linie po- 
lityki wywozowej zboża! 


Gigantyczny lot ukończony 


Wrażenia z pełnej przygód napowietrznej podróży Tokio—Warszawa 


W uzupełnieniu wiadomości o szczęśkwym po 
wrocie kapilana Ortińskiega do Warszawy, prasa 
warszawska notuje interesujące szczegóły jego peł- 
nej przygód podróży. 

Drogę powrotną odbywał kapitan Orliński eta- 
pami, z których ostatni, Moskwa—Warszawa, — 
przebył w rekordowym czasie 6 godzin 15 minut, 
kończąc w ten sposób ostatni etap wspaniałego rai- 
du Warszawa—Tokio-- Warszawa. 

Kpt Oriński przyleciał wcześniej, niż się spo- 
dziewalto, dlatego też dopiero około godziny 15 
odbyło się powitanie lotnika przez przedstawicieli 
rządu, z prezesem Rady ministrów prof. Bartlem 
na czele. Przybyli nadto na powitanie przedstawi- 
ciele dyplomatyczni Rosji i Japonji oraz tłumy pu- 
bficzności, które wznosiły owacyjne okrzyki na 
Cześć Orlińskiego i mechanika Kubiaka. 

Prezes Rady ministrów w uznaniu wybitnych 
zasług kapitana Orlińskiego i st. sierżanta Kubiaka 
na polu lotnictwa oraz znakomitej propagandy Pol- 
ski zagranicą, udekorował kpt. Orlińskiego złotym 
krzyżem zasługi, zaś st. sierżanta Kubiaka srebr- 
nym krzyżem zasługi, 

Kpt. Orliński oraz st. sierżant Kubiak wylądowa- 
li w iaknajlepszem zdrowiu. 

Współpracownik PAT-a uzyskał od kpt. Orliń- 
skiego szereg informacyj o dokonanyśn locie. Ogó- 
tem lotnicy przebyli 22 tysłące kim, I znajdowali się 
w drodze IU dal w jedną stronę i 15 dni w drugą 
stronę. Kot. Orliński nie czuje się wcale zmęczonym 
nie zmęczyły go też poszczególne etapy podróży, 
nawet najdłuższy etap 11-godzinny, Najcięższa by- 
a droga przez Ural, w drodze do Tokio, oraz przez 
Japonję i nad Pajkałem w drodze powrotnej. — 
W czasie lotu do Warszawy w Byikach, koło Czy- 
ty, huragan uszkodził skrzydło samotołu. Był to 
tragiczny moment, który groził przerwaniem dal- 
szego lotu. 

Znaleźliśmy jednak — mówił kapitan Oriński — 
sposób zaradzeniu złu, odpiłowuiąc dla równowagi 
część drugiego skrzydła. Na innym znowu etapie 
w'powrotnej podróży oderwało się śmigło, I temu 
złu jednak zaradziliśiny, przywlązując je poprostu 
druiem do aparatu. Od Orszy motor zaczął nie do- 
pisywać. Trzeba było stale odciążać aparat. Jed- 
nym z najniebezpieczniejszych momentów podróży 
było lądowanie w nocy w Kazaniu, gdzie z wiel- 
kim tylko trudem zdołaliśmy odnaleźć lotnisko. — 
Pod Czytą aparat musleliśmy zosławić na noc pod 
golem niebem, bo nie było hangaru. Huragan, któ- 
ry zerwał się w nocy, złamał dolne skrzydło. 

Najmilsze wspomnienia podróży zostawił pobyt 


= Charbinie, gdzie tamtejsza kolonia polska. witała 
lotników ze wzruszającą serdecznością, oraz w To- 
kio, gdzie lotnicy polscy podejmowani byli w spo- 
sób równie uroczysty, jak serdeczny. Na powitanie 
lotników polskich w Japonii wyjechała Hotyla tor- 
pedowców. Dnt pobytu w Tokio były wynetnione 
licznemi atdjencjami, przyjęciami i uroczystościa- 
mi. 

Raid kpt. Orlińskiego jest czwartym z koleł na 
dystansie Europa—Japonia. 

Pierwszy był Włoch Ferrarini, który w 1922 r. 
przeleciał] Rzym—Tokio. Lot trwał 2 mlesiące, Po 
Ferrarinim znakomity lotnik francuski Pelietler— 
Doissy w 1924 r. wyleciał z Paryża, chcąc dotrzeć 
do Pekinu, lecz rozbił się pod Szangajem. Lot skoń- 
czył na innej maszynie, nie kusząc się już na drogę 
powrotną. W tym roku Duńczyk Bottved wyleciał 
16 marca z Kopenhagi, również kierując się do sto- 
licji Japonji. Lot jego trwał od 16 marca do 23 czer- 
wca. Drogi powrotnej nie próbował. 

Kpt. Orliński jest więc czwartym z kolei, który 
zakreślił sobie pokonanie tej olbrzymiej przestrzeni. 
wynoszącej kilkanaście tysięcy kilometrów. 


Współpracownik „Robotnika“ miał sposobność 
przyjrzenia się zbliska aparatowi lotniczemu kpt 
Orlińskiego, który w ten sposób opisuje: 

Dziwnie a charakterystycznie wygląda samolot, 
na którym kpt. Orliński odbył swój gigantyczny 
przelot okoła 23 tysięcy kilometrów. Aparat ten, 
pochodzenia francuskiego, typu Breguet 19, o sil- 
niku Lorain-Dietrich 450 koni, został po drodze po- 
ważnie uszkodzony, mianowicie: wskutek huraga- 
nu, który go wywrócił, ma ułamany koniec lewtgó 
dolnego skrzydła na długości około dwóch metrów. 

Równowagę aparatu uratowali dzielni lotnicy 
przez symetryczne obdarcie prawego dolnego skrzy 
dła z pokrycia na tej samej długości. Z prawej więc 
strony koniec skrzydła — to tylko szkielet meta- 
lowo-drewnianej konstrukcji. Pozaterm zastrasza* 
iąco pogięta maska motoru i nasady Śmigła, a | mo- 
tor pod koniec ostatniego przelotu zachowywał się 
już niepokojąco 1 zdradzał zmęczenie. 

Zaznaczyć należy, że na tymże samolocie w ro- 
ku zeszłym dzisiejszy szef lotnictwa, płk, Ralski, 
odbył swój olbrzymi raid afrykański, wynoszący 
Kitkanaście tysięcy kilometrów. W sumie więc bio- 
rąc, świetny ten aparat przeleciał powyżej 40 ty: 
sięcy kilometrów, zwiedziwszy Azję, Afrykę i Eu- 
ropę. 
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ARKADJUSZ AWIERCZENKO 


Przeciętna kobieta 


Z rosyjskiego przełożyła H. P. 
-0 


(Ciąg dalszy) 

I myślałem: 

Zrozumieć kobietę łatwo, lecz wytłumaczyć tą 
trudno. Jakiż to nieludzki, zrodzony w czyjejś 
zgorączkowanej wyobraźni stwór! Co może być 
wspólnego między mą i nią, oprócz fizycznego 
współżycia i najprostszych domowych spraw? 

A oma zawodziła, tkała, uderzając czasem gło- 
wą o własne, złożone na poręczy. ręce: 

— A ja, głupia, cały czas myślałam, że jesteś- 
my dla siebie stworzeni!! Dziś jeszcze, gdy do 
herbaty podano pleczywo i tyś wybierał tylko 
solone, pomyślałam: Boże, jak wiele jest między 
nami wspólnego, hmm.. hmm... 

— Między nami — wspólnego?! Co za here- 
zje wyzadujesz?- Z której to strony jesteśmy do 
siebie podobni? Ja — wysoki, tęgi, silny, ty - - 
maleńka, filigranowa, otulona w koronkowe szmat- 
ki i wstążki, Ja ćmię papierosy i kopcę, jak ko- 
min fabryczny. Ty dusisz się od tego dymu, jak 
mol od naftaliny. Spróbuj włożyć na mmie to, cu 
wy nosicie: pantofle na wysokich obcasach, szat- 
ki z pajęczyny, gorset. Zrobię kilka kroków i w 
rezuliacie upadnę, śmiertelnie przeziębię się i udu- 
szę wskutek gorsetu, jednem słowem — zginę, 


Powiedz, cóż wspólnego między nudni? A spró- 
buj - na ty ubrać w męską odzież dobrze zbu- 
dowaną kobletę — i z przodu i z tyłu będzie to 
tak nieładne, tak nie estetyczne... Prawda, szczu- 
płe kobiety mogą przywdziewać męski strój, lecz 
tylko wtedy, gdy nie mają ani piersi, ani bioder, 
to znaczy wtedy, gdy są podobne do. mężczyzu. 

Spojrzała na mnie cierpiącemi, swakanemi oczy- 
ma.. 


o bagatela, te wszystkie zewnętrzne róż- 
nice, ja mówię o duchowem powinowactwie. 

— Niestety, gdzież ono?.. mężczyzna prawie 
zawsze i duchowo i umysłowa stoi wyżej. niż 
kobieta... 

Błysnęły jej oczy: 

— Tak?!! Tak ty sądzisz? A cóż ty na to, je- 
śli ci powiem, że u nas w Kijowie mieszkało mal- 
żeństwo Tiniakow i wiesz ty. a tem? — ona ukoń- 
Czyła uniwersytet, była adwokatem, a on landjo- 
wał rybami!!! Masz więc! 

— Dziecino ty moja niemądra, — roześmiałem 

się łagodnie. sadzając ią, jak dzieciaka, na kola- 
nacli. Przecież tyś sama podkreśliła różnicę między , 
nami. Zauważ, że ja, mężczyzna. mówię zawsze 
o regule, a ty, uboga w logikę, przeciętna kobieta, 
częstujesz mnie odrazu wyjątkiem. Biedna głowi- 
na! Wszyscy. ludzie mają u rąk dziesięć palców: 
i ja mówię o tem... A tyś widziała. w panopticum 
chłopaczka o dwunastu palcach — ? myślisz, że ten 
chłopiec to zaprzeczenie wszystkicli znoicli teory) 
o dziesięciu palcach. S 


— No, oczywista, — zdumiała się. — Jakże mo- 
żna mówić o tem, że reguła, to dziesięć palców, 
kiedy (sam przecież to mówisz!) są ludzię, którzy 
mają dwanaście pałców. 

Mówiąc to, biegała zaaterowana po pokolu, za- 
pomniawszy już o swych gorzkich łzach i z prze- 
ięciem przestawiała jakieś porcelanowe figurki i ja- 
kieś kwiaty w wazonikach. I cała ona w tych pam- 
tofelkach na wysokich obcasach, w nie-człowie- 
czym peniuarze z koronek i wstążeczek, ze złoci- 
stą kędzierzawą główką i wilgotnemi jeszcze ad 
lez oczyma, z tym protekcyjnym tonem, który to- 
warzyszył jej ostatnim słowom — cała ona, ta spo- 
koinie świegotaląca ptaszyna, nieświadoma zbli- 
żającej się już fali mojej obojętności + cala ona, 
iak wicher, porwała znagła me serca. 

Pekla jakaś przegroda i litość ku niej, ostra i 
serdeczna litość, która silniejszą iest, niż miłość — 
ogarnęła mnie całego. 

Oto, przed chwilą dopiero zdecydowałem w 
duszy, że nie kocham jej | przepędzę ją precz... a 
dokąd ona pójdzie, to głupiutkie biedne nierozwmne 
stworzenie, które w oczach mych widzi gwiazdy, 
aw zachowaniu — jakiegoś nieistniejącego w przy- 
rodzie srebrzystego tygrysa. Co ona wis? Do ja- 
kich bogów, okrom mnie, może się modlić? Ona, 
która mnie wczoraj nazwała swym błękitnym pro- 
mienistym księciem (godności takiej nawet, daruj 
iej Panie, niema). - 

(Dokończenie nastąpi). 
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Koniec „bajecznej karjery“ 

Pisma warszawskie donoszą, że prezes klubu 
Związku ludowo-narodowego (endeckiego) pos. 
ułąbinski, ktory niedawno zrezygnował ze stano- 
wiska przewodniczącego sejm. komisji budżetowej 
1 konstytucyjnej, ma zamiar złożyć również pre- 
zesurę swego klubu i wycofać się z życia politycz- 
nego. Byłoby to zakończenie niezwykłej zaiste 
karjery człowieka, który tylko przypadkiem, nie 
dzięki swym zasługom czy osobistym zaletom wy- 
Wil się na przodujące stanowisko. P, Głąbiński jako 
nieznany szerszemu ogółowi profesor uniwersytetu 
Iwowskiega był pierwszym z „Galician“, który 
przyjął wiarę endecką i zaczął ją propagować na 
gruncie lwowskim. Obok „Królewiaków”: St. Grab 
skiego, Popławskiego, Balickiego, Z. Wasilewskie- 
go itd. zaczął odgrywać rolę polityczną, potrafiw- 
szy zjednać dla endeków młodzież umiwersytecką. 
Kariera szła piorunem: mandat do parlamentu wie- 
deńskiega i seimu galicyjskiego, prezesura Koła 
polskiego. teka ministra kolei — oto byly zewnętrz- 
ne nagrody za wczesne zorientowanie się w kon- 
lunkturze. 

W nowej Polsce p. Głąbiński odgrywa? rolę pa- 
rawanu, za którym znowu „Królewiacy* zaczęli 
rei wodzić w endecji. Jako zasłużonego welerana 
partyjnego zrobiono go prezesem klubu a nawet 
irinistrem oświaty, ale prawdziwej przewodniej 
roli w stronnictwie nie odzrywał — zepchneli za 
Grabscy, Dmowscy, Seydowie, a następcami jego 
zostają — co za upadek! — Rymar jako przewod- 
niczacy komisi} budżetowej i Zdziechowski jako 
prezes klubu sejmowego. 

Te dwa nazwiska są znamieniem wewnętrznego 
upadku endecji. Jeżeli ona z bądź co bądź wybit- 
nych ludzi zeszła na Rymara i Zdziechowskiego, 
to jest dowodem, czem ona teraz w rzeczywisto- 
ści się staje: przeżytkiem i przeszłością. 

—000— 


Przyznanie, że na policji biją 


Przed kilku dniami podaliśmy za lwowskim 
„Dziennikiem Ludowym”, że w czwartym komi- 
sarjacie policjanci zmasakrowali aresztowanego 
za jakieś zajście w szynku. Jak donosi prasa Jwow- 
ska, komenda policji wdrożyła w tej sprawie śledz- 
two, które wykazało prawdziwość podniesionych 
zarzutów. W rezultacie funkcjonarjusze, którzy 
brali udział w „inkwizycji“, zostali bądźto przenie- 
sieni na powiat z zagrożeniem wydalenia zupełne- 
go z policji, bądź też dotkliwie ukarani dyscypli- 
narnie, Wszelkie postronne zabiegi o protekcję dla 
poszczególnych winowajców zostały udaremnione. 

Z powyższego dowiadujemy się przedewszyst- 
kiem, że na policji rzeczywiście biją. Dotychczas 
takie doniesienia albo zaprzeczano albo nie zwraca 
ho na nie uwagi. Dalej dowiadujemy się, że biją- 
cych policjantów przenosi się na prowincję. Tam 
dopiero będą mogli dać upust swym dzikim in- 
stynktom, bo na prowincji prasa nie będzie w to 
wglądała, ludność zaś jest potulniejsza niż w wiel- 
kicm mieście i nie potrafi się bronić. Wreszcie do- 
wiadujemy się, że używano protekcii — nazywa 


Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „GRUBE RYBY“ Michała 
Bałuckiego. — „GRÓB NIEZNANEGO ŻOŁNIE- 
RZA“ Pawła Raynala 


Z powodu zbliżającej się 25 rocznicy tragiczne- 
go zgonu Michała Bałuckiego (która przypada w 
diiu 17 października b. r.) wznowił teatr im, Slo- 
wackiego jedno z najlepszych dzieł scenicznych 
krakowskiego komedjopisarza „Grube ryby". Na 
wznowienie obrano dzień 45 rocznicy pierwszego 
przedstawiemia „Gruhych ryb“ w krakowskim tea- 
trze, a w przeddzień wygłosił dyrektor dr. Z. No- 
wakowski w Kollegium wykładów naukowych od- 
czyt publiczny o Batuckim. Dr. Nowakowski. któ- 
rego opracowanie „Grubych ryb* ukaże się w 
naibliższych dniach w Bibliotece Narodowej, scha- 
rekteryzował Michala Bakuckiego, na szeroko pod- 
malowanem tle dziejów komedii polskiej i europej- 
skiej, jako pierwszego polskiego komediopisarza 
mieszczańskiego. Mieszczaństwo polskie nie ode- 
gralo takiej roh dziejowej jak francuskie, toteż i 
polska komedja mieszczańska nie miała tego po- 
ziomu i znaczenia, co francuska, Bałuckiego kome- 
dje miały zakrój farsowy; nie starały się uczyć 
ani walczyć, bawiły tylko pogodnym humorem i 
rozśmieszały „kawałami*. Dzięki płodności pisar- 
skiej Baluckiego teatry polskie w jego epoce mo- 
gły utrzymać równowagę między repertoarem 
polskim a obcym i to była jego niespożytą zasłu- 


slę to „postronne zabiegi" — aty winowajców t- 
chronic od kary, są zatem ludzie wpływowi, któ- 
rzy chcą osłaniać takie haniebne czyny. 

Bądź co bądź opinja publiczna otrzymała jakąś 
satysfakcję i policjanci będą już ostrożniejsi, może 
będą bić tylko „na sucho“, aby nie było śladów. 
W Krakowie nawet takiej platonicznej satysfakcii 
otrzymać nie można, gdyż tutejsza komenda poli- 
cìl na wielokrotne doniesienia pism o biciu na ko- 
misarjatach miłczy jak zaklęta. Czy krakowską 
komendę obowiązują inne metody niż we Lwowie? 
A może dlatego tak jest, że w Krakowie są — inni 
ludzie, mniej wrażliwi na wytykanie im niedbal- 
stwa? 
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Osobliwy siewca kułtury! 


„Głos Inteligencji“, Hustrowany dwutygodnik po 
dal w ostatnim numerze podobizny kierowników 
„Połskiej Macierzy Szkolnej“. Na czele figuruje w 
tej galerji wizerunek p. L. Skoczylasa, o którym 
tekst informuje: 

Ludwik Skoczylas wizytator: kierownictwo 
A makaay na kursach wychowania i kultury... 
t. d. 

Pan Skoczyłas był w Krakowie jednostką. która 
szczęśliwie mie zwracała na siebie uwagi. dopóki 
nie zaczął popisywać się jako recenzent teatralny, 
dziś pogrzebanego „Gońca“ endeckiego. 

Wówczas można było rwyczytywać osobliwe 
rzeczy... W recenzji np. z „Wielkiego człowieka 
do małych interesów“ — jak sobie czytelnicy może 
przypominają — gdyż wywołała ona zdumienie, 
'wyładowujące się następnie śmiechem — p. Sko- 
czylas uczynił odkrycie, iż występujący gościnnie 
w roli Jeniałkiewicza Frenkiel w sposób nieporów- 
uany wygłaszał ze scem wiersz fredrowski! 

Pedagog — niby polonista — nie wiedzący, iż 
„Wielki człowiek.." napisany prozą! „Znawca sce- 
ny — tak „doskonale“ obeznany z twórczością 
Fredry! Wreszcie „inteligentny" (tak przynajmniej 
wypadaloby z fachu) bywalec teatralny, nie moga- 
cy — choćby o jakimś utworze nie miał wyobra- 
żenia — rozpoznać, co słyszy: wiersz, czy prozę? 

Rzadko spotyka się chyba organizację łudzką, 
oporną w tym stopniu na poznanie rzeczy, które, 
zwyczajnie sądząc, powinny były dla niej stać się 
— elementarnem.... 

Co powiedzianoby o instalatorze, który nie po- 
trafifby np. odróżnić lampy gazowej od elektrycz- 
nej?.. Coza skutki miałaby dla taka kompromita- 
cja? 

Tymczasem p. Skoczylas.. awansował i powo- 
„łany został do ministerstwa oświaty, jako szef wy- 
działu szkolnictwa, subwencjonowanego przez rząd 
(TSL, Macierz Szkolną) 

Pan Stanisław Grabski szukał wówczas dalszych 
współpracowników endeckich | jakby chciał zło: 
wie podkreślić, że on jedynie ma świecić w mi 
sterstwie oświaty — właśnie p. Skoczyjasa Ścią- 
gua? do Warszawy, jako jedynego ze swoich sate- 
litów — bezpośrednia niemal pa jego blamażu! 

I teraz p. Skoczylas wizytuje, kontroluje... 1 sze- 
1zy kulturę! 

Osobliwy siewca! 
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zą. Te oto myśli rozwinął dr. Nowakowski w swo- 
im interesującymi odczycie. 

Teatr krakowski ma szczególny obowiązek ucz- 
czenia pamięci Bałuckiego, bo w Krakowie praco- 
wał Balucki przez cale życie, wszystkie jego sztu- 
ki wystawiała krakowska scena i zawdzięczała 
im swego czasu dużo powodzenia. Toteż w po- 
czuciu wdzięczności wystawił ten teatr obecnie” 
„Grube ryby“ z całym pietyzmem. Muzyka w an- 
traktach, meble na scenie i kostjamy wiernie od- 
zwierciedliły modę z przed pół wieku, z wyiąt- 
kiem jedynego kostiumu Henryka, sporządzonego 
wedle mody jeszcze o 40 lat starszej. Z aktorów 
wysuną! się na pierwszy plan doskonałą grą i syl- 
wetą p. Leopold Komornicki, poprzedzony już re- 
putacją istnego sobowióra Mieczysława Frenkla. 
Rzeczywiście przepomina on go warunkami ze- 
wnętrznemi, a posiada przytem rzadki w dzisiei- 
szych czasach talent komiczny. Nie rolą króla Fezu 
w „Księciu Niezłomnym”, lecz świetną pod każ- 
dym względem, z niezwykłym komizmein odegra- 
rą rolą Wistowskiego w „Grubych rybach“ podbił 
sobie p. Komornicki szturmem publiczność krakow- 
ska, która wybuchała śmiechem i żywiołowo okla- 
skiwała go za to, jak mówił, jak stał, jak tańczył. 
Z nowych aktorów ujrzeliśmy jeszcze w roli Pa- 
gałowicza p. Żurowskiego, który poszedł w ślady 
Kamińskiego o tyle, że także stworzył iigurę kan- 
celisty raczej niż radcy sądowego, ale na szczę- 
ście niezupełnie poszedł za Kamińskim, który z 
Pagatowicza zrobił raczej figurę czynownika ro- 
svjskiego niż austriackiego biurokraty krakowskie- 
20. Dwa podlotki, Wandzia i Helenka, znalazły, 


Lekarz chorób dzieci 


Dr. Jan Kazimierz Gołąb 
powrócił 

ordynuje od 4—5 pop. Zyblikiewicza 5. 

Pracownia analiz lekarskich. 1168 Tel. 1084. 


B. sekundarjusz szpitala św. Łazarza 


Dr. S. LIWSZYC 


pawrócił | ordynuja w chorobach wewnętrznych 
Kraków, Wrzesińska 4, l. p, — Tel. 2776. 


Specjalista chorób chirurgicznych 


Dr. Leon Pawiiger 


powróc ł I ordynuje ad 3-5 popol. 
Kraków, ul. Dietlowska 91. Telefon 4495, 


Wiadomości polityczne 


ROZLAM W NPR 

W niedzielę odbylo sie w Katowicach zebrania 
NPR lewicy, na które przybyło 62 delegatów, Re- 
terat wygłosił poseł Ciszak z Poznania. Pa dysku- 
sii uchwalono rezolucję postanawiającą utworzenie 
NPR lewicy na Górnym Śląsku. W dalszym ciągu 
rezolucja wyraża hold prezydentowi Rzplitej i 
marszałkowi Piłsudskiemu, uznanie dla rządu pre- 
mjera Bartla oraz domaga się wyborów tymcza- 
sowego zarządu i wybrania delegatów na kongres 
NPR lewicy, mający się odbyć 30 października w 
Poznaniu, u 

ZBLIŻENIE FRANCUSKO-NIEMIECKIŁ 

Stresemann w wywiadzie z berlińskim kores- 
pondentem „Matina“ powiedział między innemi: 
Przewidywałem, że technicy wojskowi i finansowi 
Lędą zapatrywali się krytycznie na sprawę zbli- 
ženia francusko-niemieckiego. Jest jednak faktem, 
że między mną a Briandem doszło do porozumie- 
nia co do możliwości zbliżenia między obu kraja- 
mi, które zapewni Europie nienaruszalność pokoju. 
Informacje prasy o różnych kombinacjach finanso- 
wych, będących jakoby wynikiem konferencji w 
Thoiry Stresemann określił jako pozbawione pod- 


staw. 
UKŁADY KRASINA W ANGLJI 

„Daily Telegraph“ donosi, że wiadomość, jakoby 
pierwszą troską Krasina było zawarcie ukladu z 
rządem angielskim, regulujące stosunki angielsko- 
sowieckie jest przedwczesna, Ambasador sowiecki 
wie bardzo dobrze, że sytuacja obecna nie nadaje 
się do porozumienia politycznego między sowieta- 
mi a Anglją ze względu na ożywioną agitację pro- 
pagandową agentów sowieckich w Chinach, 

LOCARNO BAŁKAŃSKIE 

Bułgarski minister spraw zagranicznych Burow 
oświadczył w wywiadzie korespondentawi „Neue 
Freie Presse", że Bułgarja życzy sobie szczerze 
stworzenia Locarna bałkańskiego, któreby zagwa- 
rantowało bezpieczeństwo i rozwój Bułgarji, nie 
posiadającej żadnych zamiarów agresywnych. 


r A W A 
OZ ZOO 


ogromnie miłe odtwórczynie w pp. Zofji Barwiń- 
skiej i Stanisławie Kosteckiej, które są bardzo do- 
bremi nabytkami do działu ról naiwnych, 

Z dawniejszych aktorów sceny krakowskiej p. 
Szymborski i p. Kosmowska wybornie, przemile 
adtworzyli parę staruszków  Ciapufkiewiczów, 
tchnącą pogodnym humorem i serdecznością, a w 
tymsamym stylu był i p. Wysocki w roli ich sta- 
rego służącego Filipa. Dobrą figurę gderliwego a 
poczciwego hreczkosieja Burczyńskiego stworzył 
p. Kułakowski, który zarazem komedję tę staran- 
nie i udatnie wyreżyserował, a p. Burnatowicz był 
również zupełnie w stylu jako amant Henryk. 

Wśród dzisiejszego repertuaru, mabrzmiałego 
zroźnemi i dręczącemi problemami, „Grube ryby“ 
utrzymają się jako pożądana od czasu do czasu 
oaza beztroskiego śmiechu. 


Zlożywszy na początku sezonu homagium wiel- 
kiemu repertuarowi „Księciem Niezłomnym", a pie- 
tyzmowi „Grubemi rybami", teatr im. Słowackie- 
go przystąpił do reperinaru współczesnego, wy- 
stawiając głośny dramat francuski Pawła Raynala 
„Grób nieznanego żołnierza". Rozgłos swój za- 
wdzięcza ta szbuka nieprzyjaznym maniiestacjom 
nacjonalistów na jei przedstawieniach w Komedii 
Francuskiej i polemikam, jakie się o nią wywiązały 
w prasie paryskiej. Wszelako tylko niskim pozio- 
mem umysłowym nacjonalistów wszystkich kra- 
jów dadzą się wytłómaczyć ataki na tę sztukę. 
Niema w niej bowiem zgoła nie, coby mogło urazić 
uczucie patriotyzmu, przeciwnie, gloryfikuje ona 
ofiarne i wytrwałe bohaterstwo armji na froncie, 


Tragiczne zakończenie święta lotniczego 
w Warszawie 


Przedwczoraj o godz. 12 w południe na lotnisku 
cywiłnem na polu Mokatowskiem w Warszawie 
odbyło się Święto lotnicze, na które ściągnęły z 
calej stolicy tysiączne rzesze publiczności. Prze- 
ważala młodzież szkolna 33 warszawskich gimna- 
zjów żeńskich, przybyła na plac w zwartym of- 
dynku, ze sztandarami — by: uczestniczyć w po- 
święcenie ufundowanego przez nią samą dla L. O. 
P. P, samolotu „iskra”. 

Tlimy zalaty wkrótce calą wielką połać lotni- 
ska, przeznaczonego dla publiczności. Ponad mo- 
rzem głów ludzkich sterczały kadłuby i skrzydła 
kilkunastu aparatów lotniczych najróżnorodniej- 
szych typów: od wielkich, metalowych limuzyn 
jimkersowskich „Aerolotu”. do dwu i iednomiej- 
scowych aparatów. szkolnych i pościgowych woj- 
skowych. 

Kordony policyjne z trudem powstrzymują na- 
pierający na lotnisko tłum, 

Na przedpolu o paręset kroków przed tłumem 
widnieją wyciągnięte w: szereg aparaty LOPP. — 
Hanrioty, obok nich — „chrześniak“, samolot „Is- 
kra“. Jest to dwumiejscowy dwuntat „Hanriot 
XIV* z silniikem „Rhone* 80 KM. 

Rozpoczyna się uroczystość poświęcenia sano- 
lot. 4 

Po tym akcie następują pokazy lotnicze apa- 
ratów wojskowych i pasażerskich. Przy dźwię- 
kach kilku orkiestr, wznoszą się kolejna aparaty 
LOPP., duży Berline-Spad, Tow. międzynarodo- 
wego żeglugi powietrznej oraz Junkers „Aerolo- 
tu“. Pomiędzy aparatami kręci stę na wszystkie 
strony publiczność. Z pośród tłumu podrywają się 
co chwila samoloty, Lądują one również na tė- 
Ten, na którym rozproszona jest publiczność. — 
Start i lądowanie w tych warunkach platowców 
są oczywiście bardzo trudne i niebezpieczne, 

Przez pewien czas odbywają się one szczę- 
śliwie, aż nagle o godz. 13'30 lotnisko staje się 
widownią katastrofy, która pociąga za sobą dwie 
oflary — ranne kobiety, a mogłaby zakończyć się 
zmacznie tragicznie. 

Oto w chwili, gdy do mającego wystartować 
samolotu „Iskra“ wsiądała jako pasażerka, p. Ja- 
nina Fajansówna, nadleciał nad lotnisko od stro- 
ny Ochoty „Spad“ pilotowany przez pilota Rey- 
mana. Aparat, łądując dostał się pomiędzy star- 
tujące samoloty i tłum. 

Na widok planniącego płatowca z piersi tłumu 
widzów wyrwał się okrzyk niepokoj W tej 
chwili „Spad“ potoczył się już pa ziemi, zbliża- 
jac się błyskawicznie do „Iskry“. Pilot Reyman 
chcial skręoć — było już fednak zapóźno. Lewe 
skrzydło Spada zaczepiło o ster kierunkowy Han- 
rlota, dokoła którego lądujący aparat błyskawi- 
cznie zatoczył półkole. Pod ciężarem potężnego 
Spada kadłub „Iskry“ pękł i został formalnie 
wgmieciony w klerunku skrzydeł, Płot zdruzęgo- 
tanego samolotu, Bocheński, usiłował wyskoczyć, 
było już jednak zapóźno. Na szczęście kabina lo- 
tnika, jak również skrzydła i silnik ocalały. 

Jedno z kół podwozia Spada pękło, sam zaś 


owych nieprzeliczonych rzesz „nieznanych Żolnie- 
rzy", Jest w niej wyrażona tendencja pacyfistycz- 
na, to nie ulega wątpliwości, ale te wszystkie my- 
Śli i uczucia, które tam są wypowiedziane, nurto- 
wały w duszy każdego żołnierza frontowego w To- 
wach strzeleckich, w ogniu huraganowym, w stra- 
szliwych niedolach i nadludzkich trudach, jakie ci 
żołnierze musieli przebywać na wojnie światowej. 
Mniejsza o to, czy ludzie mówią z sobą w życiu 
codziennem tak retorycznie, jak w tej sztuce, ale 
treść jej to prawdziwy, wiernie oddany krzyk du- 
szy żolnierza frontowego przeciw „tyłom”, prze- 
ciw „Ninterlandowi*. Ogółowi żołnierzy fronto- 
wych sprawa przedstawiała się i przedstawiać się 
musiala w uproszczonym przez okropną rzeczy- 
wistość zarysie tak, że-wojnę robią ludzie „hin- 
terlandu", żyjący w bezpieczeństwie i wygodzie, 
zasłonięci wiekiem swym od obowiązku służby 
irontowej, a bezgraniczne ofiary wojny ponoszą 
Żołnierze irontowi krwią i trudem, zdrowiem i 
swem młodem życiem. Oczywiście, że takiem uję- 
ciem istoty rzeczy urażeni się poczuli owi ludzie 
„tyłów*, przesadzający się w tanich frazesach, 
drogo zaplaconych przez żołnierzy irontowych. 
Rozkoszował się „hinterland“ bolaterstwem mło- 
dzicży udręczonej w piekle frontu, puszył się w 
promieniach jej sławy i spokojnie zagatniał dla sie- 
bie należny jej udział w szczęściu. Czy nie tak 
było w ogólnym zarysie? Czy nie tak odczuwał 
swą dolę żoliierz frontowy? Dramai miedego 
francuskiego pisarza Raymala wyraża rzjistotniej- 
szy, stosimek „irontu* do „tyłów*, powszechne 


aparat zachwiał się j stanął na chwilę na dztobie, 
opadając jednak natychmiast z powrotem. Aparat 
ma tylko rozdarte oba lewe płaty skrzydeł gór- 
nego i dolnego. 

Rzucono się na ratunek Z pod połamanego ka- 
dłuha „iskry“ wydohyto ranną w głowę i szczę- 
kę 21-leinią studentkę, Janlnę Fajansównę, która 
w chwili katastrofy wsiadała, jako pasażerka do 
samolotu, Oraz stojącą wówczas obok niej pra. 
cownlczkę LOPP., Cecyiję Ancelewiczową, mają- 
cą koniuziowaną głowę. Obie ofiary wypadku od- 
wiózł natychmiast ambulans wojskowy do Szpi- 
tala Dz. Jezus. Piloci obu aparatów wyszli 
tastrofy cało. 
msi 14 o 
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) A. PIASECKI S. A. KRAKÓW f 
Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 28 września 
ZAMORDOWANIE TEŚCIOWEJ PRZEZ ZIĘCIA 

Swajego czasu donosiliśmy obszernie na łamach 
naszego pisma o rozprawie sądowej, jak przez 
dwa dni w maju br, toczyła się przed krak. są- 
dem przysięzłych przeciwko Józefowi Sojce go- 
spoaarzowi zrutoówemu w Zagórzu koło Chrza- 
nowa o zamordowanie swej teściowej Marji Ko- 
sowskiej. Tenże Soika w dniu 9 stycznia br. za- 
czajł się pod domostwo Kosowskicii w nocy, a zo- 
baczywszy przez szyhę w oświetlonym pokoju te- 
ściową swoją, wystrzelił do niej z broni palnej 
t trafil ją w pierś tak nieszczęśliwie, Że ona za- 
ledwie w kilka minut później zmarła. 

Przy rozprawie 15 maja br. wydali sędziowie 
przysięgli werdykt, którym 10 głosami zaprze- 
czyli postawionemu pytaniu w kierunku zbrodni 
morderstwa, skutkiem czego trybunał wydał wy- 
rok uwalniający. Ponieważ jednakowoż sędziowie 
przysięgli podczas narady zażądali od trybunału 
odroczenia rozprawy celem wyjazdu na miejsce, 
zbrodni, przesłuchania tamże Świadków i skon- 
statowania, czy oskarżony mógł zbrodnię tę po- 
pelnić, któremu to wnioskowi trybunał orzekają- 
cy odinówił, — przeto prokuratura od wyroku 
tego wniosła zażalenie nieważności, co pociąznę- 
ło za sobą ten skutek, że oskarżony mimo uwał- 
nienia go zmuszony był nadal pozostać w aresz- 
cie śledczym. 

Obecnie odbyła się w tej sprawie rozprawa ka- 
sacyjna w Sądzie Najwyższym w Warszawie, któ- 
ry odrzuci zażalenie nieważności prokuratury, wy- 
chodząc zgodnie z wywodami obrońcy adw. dra 
WarenkauptaSpopartymi przez prokuratora gene- 
ralnego z założenia, że prokuratura nie miała pra- 


„nastawienie“ duchowe pokolenia, 
światową przebylo na froncie, 
W „Grobie nieznanego żołnierza“ sprzeczność ta 
rozgrywa się między trzema tylka osobami. 
„Front“ reprezentuje żołnierz, który z linji bojo- 
wej przybył po pierwszym roku wojny do domu 
ma 4-dniowy urlop. ale zaledwie przyjechał, już 
zastał depeszę wzywającą go do natychmiastowego 
powrotu na front, na imprezę równą niemal nie- 
chybnej śmierci; „tyły“ zaś reprezeutowane są 
przez jego narzeczoną i jego ojca. „Tyiy“ wyma- 
gają od żołnierza zupelnego zaparcia się siebie, 
Sobie zaś pozostawiają pelne prawo do małodusz- 
ności, egoizmu i wygody życiowej. Między żołnie- 
rzem a jego narzeczoną, między żołnierzem a jego 
ojcem wybucha tajony dotąd w podświadomości 
dramat. Jest on w sztuce przeprowadzony psycho- 
logicznie, bardzo subtelnie i efektownie. Najbar- 
dziej interesującą nostacią jest tu syn. Z natury 
obdarzony nieprzeciętną inteligencją, wyosttzoną 
nadto cierpieniem, zdaje on sobie ze wszystkiego 
sprawę, wszystko widzi jasno i on to uświadamia 
oku i narzec ej to, co w nich jest instynktowne, 
pod progiem świadomości utajone. Tragiczny roz- 
łam między żołnierzem a jego narzeczoną Aldą 
wypełnia akt drugi, między synem a olcem akt 
trzeci, na którego początku napięcie dramatyczne 
dochodzi do szczytu. A choć w drugiej części koń- 
cowego akiu następuje kojące oczyszczenie i po- 
rozumienie, jednak gdy drzwi zairzaskują się za 
żolnierzem, który odchodzi na front na to, aby za 


które woinę 


parę dni spocząć w jednej z nieprzeliczonych mo- © sukces. 
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wa do wniesienia zażalenia, albowiem ona przy 
rozprawis żadnych wniosków nie stawiała, a z po- 
wodu niewwzgłędnienia wniosków sędziów przy- 
sięgtych nie przysługuje żadne zażalenie. 

W następstwie tego trybunał kasacyjny polecił 
telegraficznie oskarżonego Soikę wypuścić na woł- 
ność. 

NIEWŁAŚCIWE UŻYCIE JAJ 


Krakowski inżynier H. zdenerwowany pogląda- 
mi prawny mai adw. dr. M. obrzucił go jajami przed 
kawiarnią „Esplanade“, wobec kilkuset ludzi — 
Za to marnowanie jaj i pogróżki miotane, srodze 
odpokutował, gdyż zamknięty został na 4 tygo- 
dnie do aresztu śledczego sądu okręgowego kar- 
nego w Krakowie, z powodu obawy powtórzenia 
czynu. Następnie, widząc, że to nie przelewki upo- 
korzył się, przeprosił w dziennikach adwokata za 
to użycie niewonnych jaj i dał gwarancję, że ni- 
gdy w życiu czegoś podobnega nie popełni. Po 
wypuszczeniu inżyniera H. z aresztu, sędzia orze- 
kający Hubaczek wymierzył wczoraj oskarżone- 
mu za wstawieniem się ukamienowanego jajami 
adwokata dra M. i tegoż zastępcy adwokata dra 
Heskiego przy, rozprawie drobną grzywnę w! kwo- 
cie 30 zł. 


EPILOG ROZPRAWY O KRADZIEŻ 

W MAGAZYNACH „POLSKIEGO GLOBU". 

W głośnej w swoim czasie sprawie kradzieży, 
dokonanej w magazynach Polskiego Globu, przy 
ul. Zacisze w Krakowie na szkodę szeregu miej- 
scowych kupców, zasądzeni zostali w pierwszej 
instancji wyrokiem tutejszego sądu okręgowego 
karnego z dnia 27 lutego br. strażnik celny Anto- 
ni Mendocha za zbrodnię kradzieży na karę cięż- 
kiego więzienia przez 3 miesiące z obostrzenia- 
mi, urzędnik celny Marjan Neugebaver za prze- 
kroczenie kradzieży na karę aresztu przez 14 dni, 
zaś magazynier Polskiego Globu Stanisław Wit- 
kowski został od winy i kary uwolniony. 

Przeciw zasądzającemu wyrokowi wnieśli oskar 
żeni Antoni Mendocha i Marjan Neugebauer od- 
wołanie, zaś prokurator odwoła się od wyroku, 
uwalniającego Stanisława Witkowskiego. 

Na rozprawie apelacyjnej, która odbyła się wa 
czwartek dnia 23 bm., tutejszy sad okręgowy kat- 
ny, jako trybunał apelacyjny wydał wyrok, mocą 
którego nie uwzględni} odwołania  oskarżon="o 
Antoniego Mendochy i orzeczoną przeciw nietniy 
karę ciężkiego więzienia przez 3 miesiace zażwier- 
dził, natomiast w uwzględnieniu odwołania oskar- 
żonego Marjana Neugebauera i prokuratora pań- 
stwa wyrok sądu I. instancji w ten sposób zmie- 
mil, że oskarżonego Marjana Nerwebauera od wl- 
ny i kary w zupełności uwolnił, zaś Stanisława 
Witkowskiego uznał winnym przekroczenia OSzu- 
stwa i zasądził go na karę aresztu przez 1 mie- 
siąc. Trybunałowi przewodniczył sso. dr. Horski, 
bronili: adw. dr. Woźniakowski (Antoniego Men- 
dochę), adw. dr. Lustgarten (Marjana Neugebatie- 
ra), i adw. dr. Schoenwetter (Stanisława Witkow- 
skiego). 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD”! 


git „nieznanych żołnierzy”, pozostaje nieprzytłiu= 
mione bolesne wrażenie męczeństwa żołnierza 
irontowego, który nie na froncie, lecz na „tyłach*, 
w domu, przeżył swą najcięższą Golgotę... 
Wszystkiego trzy osoby: Ojciec, syn, narzeczo- 
na. Wszystkie trzy role muszą być mistrzowsko 
zagrane, jeżeli taka sztuka ma wstrząsnąć a nie 
znużyć. I były też odegrane po mistrzowsku, P. 
Sosnowski — ojciec p. Nowakowski — sym, p. 
Starska — Alda. Znowu, po dwuletniej przerwie, 
ujrzeliśmy na scenie teatru im. Słowackiego p. So- 
snowskiego, usłyszeliśmy jego potężny głos, od- 
czuliśmy siłę tragiczna, jaka bije od wcielanych 
przezeń postaci, Znowu nacieszyła się publiczność ' 
krakowska tym wielkim aktorem, którego brak tak 
dotkliwie dawał się odczuwać, Rolę syna odegrał 
p. dr. Nowakowski tak naturalnie, mówił z taką 
tezpośredniością, że w jego mowie przygasła 
wszelką retoryka, a płynęły szczere słowa z naj- 
głębszych pokładów duszy. Ta szczerość, ten brak 
wszelkiej sztuczności wyolbrzymił siłę wrażenia, 
jakie ta postać wywiera; każdy były żołnierz fron- 
towy, obecny na widowni, oglądał w nim jakgdy- 
by siebie samego, taksamo czuł, taksamo myślał, 
łaksamo mówil.. W p. Starskiej uzyskał nasz 
teatr dojrzały talent aktorski, artystkę wielkiej 
miary, której rola Aldy dala pole do popisu; inte- 
ligencja, naturalność i siła ekspresii stanowią naj- 
ważniejsze właściwości jej talentu dramatycznego. 
Koncertowa gra tych trojga artystów zdobyła 
„OGrobowi nieznanego żołnierza" pierwszorzędny 
TE 
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przegląd społeczny 


ZMNIEJSZENIE SIĘ LICZBY BEZROBOTNYCH 

Według danych z ostatniego tygodnia sprawo- 
zdawczego z rynku pracy za Okres od HI do 18/ 
września włącznie, nastąpiło dalsze zmniejszenia 
ogólnej ilości bezrobotnych w calem państwie o 
6.011. Ogóna ilość bezrobotnych wynosiła w tym 
czasie 224.164. Zmniejszenie ilości bezrobotnych na- 
stąpiło w przemysłach: górniczym (2,647), włókien- 
niczym (1,833). metalowym (1,689), budowlanym 
(706) 1 hutniczo-metalowym (171), nadto liczba bez- 
robotnych ptacowników umysłowych zmniejszyła 
się o 388. 

KŁAMSTWA PRASY KORFANCKIEJ 
O STRAJKU KOLEJOWYM 

Wobec ukazania się równocześnie w warszaw- 
skiej „Rzeczypospolitej“ 1 katowickiej , Polonii" nie 
prawdziwej wiadomości o rzekomym strajku wło- 
skim na kolejach, ministerstwo kolei stwierdza, że 
żadnych objawów strajku właskiego na kolejach 
nie zauważono, przeciwnie pracownicy kolejowi 
wykonują swe obowiązki ze zwykłą gorliwością. 


Z DOLI ROBOTNIKÓW KUŚNIERSKICH 
W KRAKOWIE 

Bezrobocie wśród robotników kuśnierskich pa- 
nuje w zastraszających rozmiarach. Sporą część 
winy ponosi w tym wypadku cech kuśnierzy, któ- 
rego średniowieczne rządy doprowadziły do tego, 
łe w niektórych pracowniach zatrudniani są sami 
tylko praktykanci, a w większości zakładów kuś- 
tierskich zatrudnia się jednego uzdolnionego ro- 
botnika, a ośmiu [ub dziesięciu praktykantów. To 
dorabianie się terminatorami odbija się nietylko 
na robołnikach, ale także na klijenteli, która płacąc 
drogie pieniądze otrzymuje często spartaczoną rto- 
botę. Stan taki korzystny dla pracodawców kuś- 
nierskich spycha ten zawód coraz to niżej, 

Władze przemysłowe miałyby tu wdzięczne 
pole do działania. Pozatem wyrabianie futer przez 
różnych chałupników nietylko mieuprawmonych a- 
le także nieukwalifikowanych przyczynia się do 
potęgowania się bezrobocia między robotnikami 
kuśnierskimi, Także firmy krawieckie wykonując 
roboty kuśnierskie często w bardzo nieudolny spo- 
‘sób wnędzalą w coraz to większą nędzę robot- 
ników kuśnierskich. Qdyby splący cech kuśnierski 
chejał dbać więcej o ten zawód, byłoby to z ko- 
rzyścią tak dla samego zawodu, jak i dla robot- 
ników kuśnierskich. 


ZWYCIĘSTWO PPS PRZY WYBORACH DO 
KASY CHORYCH W OLKUSZU 

W sobotę odbyły się w Olkuszu wybory dele- 
gatów do powiatowej Kasy chorych z listy ubez- 
pieczonych. Na 6014 uprawnionych głosowało 3094, 
ti. 51 procent. Lista Nr. 1 (zrzeszenie „Praca” u- 
tworzone przez fabrykantów) otrzymała 334 gło- 
tów, lista Nr. 2 (PPS i Zw. zawodowych) 2756 gł., 
nieważne 4 głosy. 

W wyniku tego głosowania lista Nr. 1 otrzymała 
3 mandaty, lista Nr. 2 — 27 mandatów. 


Z WYSTAWY 


W gmachu Towarzystwa przyjaciół szłuk pięk- 
nych przy placu Szczepańskim otwarta zostałą w 
ubiegłą niedzielę WYSTAWA PRAC UCZNIÓW 
PAŃSTWOWEJ SZKOŁY PRZEMYSŁU ARTY- 
STYCZNEGO W KRAKOWIE. Wystawa ta, uka- 
zala zadziwiająco wysoki poziom i żywotność tei 
szkoły, której dyrektorem jest art.-rzeźbiarz Jan 
Raszka, a o której nasze społeczeństwo wie dotąd 
bardzo mało. Wprost uderzający jest zwłaszcza 
plon niektórych działów specjalnych, jak tekstyl- 
nego (kierownik prof. Wiesław Zarzycki), cerami- 
cznego (kier. prof. Tadeusz Szairan), graficznego 
(kier. prof. Henryk Uziembło). Już w Zawierciu 
i Łodzi zaczynają fabryki tekstylne drnkować na 
perkalikach i chustkach wzory dostarezane przez 
uczniów tej szkoly. już fabryka porcelany w Ćmie- 
lowie wytwarzać zaczęła serwisy malowane przez 
ucznia tejże szkoły, ale dotąd jeszcze bardzo o- 
pornie idzie sprawa praktycznego zastosowania 
w fabrykach krajowych dorobku szkoły, która na 
zeszłorocznej wystawie międzynarodowej prze- 
mysłu artystycznego w Paryżu otrzymała „grand 
prix". Obecna wystawa przyczyni się niewątpliwie 
do obudzenia w naszem społeczeństwie większego 
zainteresowania tą znakomitą, a jedyną w Polsce 
szkołą tego rodzaju. 

W zastępstwie dyr. Reszki, który nie mógł być 
obecnym, otworzył wystawę w obecności liczne- 
go grona osób ze sfer, interesujących się sztuką 
i kulturą, prof. arch. Wacław. Krzyżanowski prze- 


mawą, w której naszkicował cele, znaczenie i dąż- 
ności tej szkoły. 

O wystawie tej, która ogromnie zasługuje na 
zwiedzenie, zamieścimy jeszcze niebawem obszer- 
niejsze fachowe sprawozdanie. 

Równocześnie w tymże gmachu otwarta została 
WYSTAWA OPRAW zakładu introligatorskiego 
ROBERTA JAHODY, obejmująca 32 artystycznych 
spraw skórkowych z dwóch łat ostatnich. Są to 
teki i książki należące jużto do instytucyj publicz- 
nych, jużto do zbiorów prywatnych, jak do księ- 
gozbioru dyrektora krakowskiej Kasy chorych 
Wład. Żychowicza, do bibijoteki dra Syglerycza i 
innych bibljofilów. Piękny katalog tej wystawy 
zawiera „aforyzmy o książce" Przecława Smolika, 

I a tel wystawie o wysokim poziomie artystycz- 
nym napiszemy jeszcze szczegółowo. 


KRONIKA 


Kraków, 28 września. 
Przed wyborem wiceprezydentów 


m. Krakowa 

Jak wiadomo, w dniu dzisiejszym nastąpi na tal- 
nem posiedzeniu Rady miasta Krakowa, wybór 
dwóch wioeprezydentów. Zjednoczenie mieszczań- 
skie, postawi jako swoich kandydatów r. m. Wt. 
Ostrowskiego i r. m. dra Schneidra. Posiedzenie 
rozpocznie się o godzinie 6 wieczór w sali Tow- 
wzajemnych ubezpieczeń przy ul. Basztowej L 8. 
Po wyborze odbędzie się zaprzysiężenie nowych 
wicsprezydentów na jawnem posiedzeniu. 
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Park narodowy w Tatrach 


W niedzielę odbywało się w Pradze całodzienne 
pośledzenie asoclacii słowlańskich towarzystw tu- 
rystycznych. Przyjęto do asocjacji związek towa- 
rzystw turystycznych jugoslowiańskich, liczący 17 
tysięcy członków, Uchwalono wzajemne ulgl i uła- 
twienia dła Polski, Czechosłowacji, Bułgarii i Jugo- 
sławji na wszystkich terenach górskich tych państw 
Uchwałono przez aklamacię wniosek polskiego To- 
warzystwa tatrzańskiego o utworzeniu parku na- 
rodowego w Tatrach i Pieninach oraz wniosek © 
ochronie przyrody we wszystkich górach słowiań- 
skich. Dalej przyjęto wniosek polskiego Tow. ta- 
trzańskiego co do ideologii turystyki górskiej 1 za- 
łożenia międzynarodowej organizacji alpinistycz- 
nej. Do prezydjum rady asocjacji na rok 1922 wy- 
brano inż. Czerwińskiego, prezesa polskiego Tow. 
tatrzańskiego, prof. Goetla wiceprezesa polskiego 
"Tow. tatrzańskiego oraz majora Romanlszyna. — 
Uchwałono żądać zniesienia trudności paszporto- 
wych oraz wprowadzenia wzajemnych ulg kole- 
owych. 
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WSTRZYMANY PODATEK. Wobec welścia w 
życie ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 o nowym po 
datku od lokali oraz w wykonaniu reskryptu mini- 
sterstwa skarbu z d. 5 sierpnia 1926 magistrat po- 
daje do wiadomości, że pobór gmin. podatku od lo- 
kali, wpłaconego za pośrednictwem właśc. realności, 
zostaje od IV kwartału zaniechany. Równocześnie 
magistrat wzywa płatników do bezzwłocznego wy 
równania zaległych rat tego podatku oraz wyTów- 
nania za IV kwartał br. państwowego podatku od 
lokali na podstawie nakazów zapłaty, doręczonych 
poszczególnym płatnikom z początkiem br. 

ODDANIE DO UŻYTKU NOWYCH MIEJSKICH 
DOMÓW CZYNSZOWYCH. W dniu 28 bm., t. i. 
dziś, ws wtorek, o godzinie 830 rano odbędzie się 
odebranie przez gminę nowowybudowanych do- 
mów przy uł. Norbertańskiej, a jednocześnie ich 
poświęcenie. 

PRZYJAZD DZIENNIKARZY CZESKICH DO 
KRAKOWA. Dziś we wtorek przyjeżdżają do Kra- 
kowa o godzinie 10'30 rano dziennikarze czescy. Na 
dworcu z chwilą wiazdu pociągu odegra orkiestra 
wojskowa hymn czeski, a potem polski. W salonie 
recepcyjnyim na dworcu przywitają wycieczkę re- 
prezentanci władz z wiceprezydentem Wielgusem, 
oraz Syndykat dziennikarzy krakowskich. Imie- 
niem Syndykatu powita gości red. Emil Haecker. 
Goście czescy zabawią w Krakowie dwa dnii zwie 
dzą w towarzystwie swych kolegów krakoskich 
zabytki miasta, oraz Wieliczkę. Towarzyszyć im 
będą także delegaci Związku turystycznego. We 
wtorek wieczorem, ti. dziś, będą dziennikarze cze- 
scy na przedstawieniu w teatrze Słowackiego. We 
Środę w południe dane będzie w Grand Hotelu śnia 
danie na cześć gości przez miasto i Syndykat 
dziennikarzy krakowskich. Podczas śniadania prze- 
mówi prezes Syndykatu dr. Beaupre. Po zwiedze- 
niu miasta goście będą podejmowani w Starym Te- 
atrze obiadem przez prezydjum miasta, poczem 
odiadą z Krakowa. 


W KRAKOWSKIM ZWIĄZKU LEGJONISTÓW 
ło się w ubiegłą niedzielę wieczorem uroczy- 
ste pożegnanie okręgowego prezesa Związku prof. 
Leopolda Tomaszkiewicza, przenoszącego się do 
Warszawy na stanowisko sekretarza redakcji „Gło- 
su Prawdy". Wchodzącego prof. Tamaszkiewicza 
powitały dźwięki orkiestry 20 pp. która odegrała 
„Pierwszą Brygadę". Następnie pożegnał go imie- 
niem krakowskiego Związku legjonistów sekretarz 
L. Strojek, który w swem przemówieniu przedsta- 
wil zasługi wyjeżdżającego prezesa. Bardzo serde- 
czne i peine humoru przemówienie wygłosił skar- 
buik Stanisław Woijtyga. Przemawiali następnie: 
pro. Bujwid, ob. Babraj (imieniem Związku inwa- 
lidów) i prof. Bolesław Pochmarski, który w pel- 
nem polotu przemówieniu przedstawił ideę leglo- 
nową. Odpowiedział wzruszony prof. Tomaszkie- 
wicz, który przemówienie swe zakończył okrzy- 
kiem na cześć marszałka Piłsudskiego. Następnie 
uczestnicy przeszli do pobliskiej „Jamy Michalika" 
na skromną składkową kolację, podczas której wy- 
głoszono szereg toastów. Nastrój hył bardzo sem- 
deczny, a przytem wesoły, bo to przecie nie roz- 
stanie, lecz nawiązanie tem bliższego kontaktu z 
Warszawą. 

ŻYCIORYS ŚP. WŁ. TEODORCZUKA. Na zjazct 
Bibliofilów Polskich w Warszawie onracowuję ży- 
ciorys śp. Władysława Teodorczuka, B. właściciela 
drukarni w Krakowie. Proszę Towarzyszów pracy 
oraz rodzinę o wspomnienia, fotografie oraz notat- 
ki, dotyczące jego tak wybitnej artystycznej dzia- 
talności w Krakowie. Z, Klemensiewicz, Kraków, 
ul. Bałorego 5. 

FESTIVAL NA DZIEDZIŃCU WAWELSKIM. 
Na festival, urządzony w niedzielę w. południe na 
dziedzińcu wawelskim przez Syndykat dziennika” 
rzy krakowskich, przybyło około 2000 ludzi. Wśród. 
obecnych zaważyliśmy prezydenta Rollego, pre- 
zesa lzby skarbowej dra Gregera, gen. Wróblew} 
skiego, pułk. Augustyna, nadto wiele osób z kor- 
pusu wojskowego itd, Na program złożyła stę część 
chóralna w wysoce artystycznem wykonaniu „E= 
cla“ pod kierownictwem dyr. Wallelc-Walewskie- 
go. oraz część olciestralna w doskonałem wyko- 
naniu orkiestry 20 pp. pod batutą p. Schreyera. — 
Z uznaniem podnieść należy ochotny udział oby- 
dwu zespołów, jakoteż pomoc ze strony zarządu 
Wawelu, w zorganizowaniu festivaht, z którego do” 
chód będzie pierwszą cegiełką dla. funduszów na 
rzecz „Domu uzdrowiskowego dla dziennikarzy w 
Makowie”. 

WALKA NA SZTYLETY PODCZAS ZABAWY 
CYKLISTÓW, W nocy z 26 na 27 bm. podczas 
zabawy klubu cyklistów w Borku Fałęckim szer. 
2 p. lot. Michał Dragacz pchna? śmiertelnie szty- 
letem Jana Luzara lat 20 z Łagiewnik i poranił 
ciężko Józefa Perskiego także z Łagiewnik. Obu 
pogotowie ratunkowe przewiozło do szpitala. 
Sprawcę aresztowano i odstawiono do więzienia 
przy ul. Montelupich. 

Od towarzyszów z huty żaleznej w Borku Fa- 
łęckim dowiadujemy się dalszych szczegółów træ- 
gicznego zgonu tow. Jana Luzara, członka związ- 
ku zawodowego robotników metalowych, ostatnio 
zatrudnionego w fabryce armatur w łŁagiewni- 
kach. 

Tow. Jan Luzar z bratem swoim Stanisławem 
przyszedł na zabawę do fabryki sody około go- 
dziny 8 wieczór. Przez cały czas zabawy nie pil 
i jak się dowiadujemy od świadkow, zachowywał 
się zupełnie spokojnie. W pewnej chwili banda pi- 
janych uczestników „chrześcijańskiej" zabawy 
wszczęła bójkę na sali. 

Po chwili ktoś wywołał braci Luzarów przed 
dom. Zanim Stanisław Luzar dobiegł do gromady 
awanturujących się młodszy jego brat tow. Jan 
Luzar został zabity, 

Dodać należy, że zabawę urządzali członkowie 
„chrześcijańskich" związków zawodowych. Pod- 
czas zabawy, na którą komitet nie posiadał zezwo- 
lenia ze starostwa, podawano bez żadnych ograni- 
czeń wódkę, mimo iż była to niedziela! Również 
nie było żadnego nadzoru połlcyjnego, któryby 
mógł zapobiec bójkom, tak tragicznie zakoficza- 
nym. Nic dziwnego — przecież zabawa była 
„chrześcijańska”, a policja musi się zajmować nad- 
zorem nad klasowemi związkami zawodowemi i 
organizacjami PPS! A to są skutki tego stanu rze- 
czy. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wezoraj wezwano” 
pogotowie ratunkowe na ul. Pawią 1. 24 da 25-let- 
miej Stanisławy Pachowskiej, bezrobotnej, która 
wypiła jakiś płyn w celu pozbawienia się życia. 
Desperzikę przewieziono do szpitala. 

ZABÓJSTWO NA WESEŁU. W nocy z 26 na 
27 bm. podczas bawy weselnej w Piaskach Wiet 
kich powstała bójka, w której zabity został Antoni 
Radwański, rzeźnik z Piasków Wielkich, Sprawca 
w osobie Antoniego Wydrycka, zostat areszło- 
wany. 
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Szaleniec po walce ze strażą ogniową — ubezwładniony 


Wczoraj popołudniu doznał ataku szału 40-letni | 
Markus Beer, zamieszkały na I. piętrze w domu 
przy ul. Sebastjana 5. Chory z siekierą w ręku a- 
takował domowników, rozbijając cafe urządzenie 
mieszkania. Rodzina zawezwała pogotowie ratun- 
kowe, a gdy to nie mogło uporać się z szaleńcem, 
wezwano pluton straży ogniowej. Straż założyła 


węże do hydrantów i zalawszy wodą mieszkanie, 
a następnie wyrąbawszy drzwi, zdołała uhezwiad- 
nić nieszczęśliwego szaleńca. Mieszkanie Beerów 
zamieniło się w istne pobojowiska, gdyż wszystkie 
rzeczy zostały rozbite przez szaleńca, a nadto 
strugi wody zalały pokoje. Beera przewieziono da 
szpitala ua oddział psychiatryczny. 


—080— 


POŻAR W STOŁARNI. Dnia 25 bm. wybuchł 
pożar w stolarni Ludwika Bauera przy ti. Kocha- 
nowskiego 20, gdzie od iskry z piecyka zapaliły 
się wióra drzewne. Straż pożarna natychmiast o- 
gień ugasila. Spaliła się pewna część narzędzi. 
Szkoda na razie nie ustalona z powodu nieobecho- 
ści właściciela. 

CHŁOPIEC PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. 
Dnia 26 bm. auto osob. Nr. Kr. 5936 prowadzone 
przez Wacława Kozłowskiego, zam. w Łagiewni- 
kach najechało na uL Kalwaryjskiej na Mieczysła- 
wa Zjadacza lat 8, syna kolejarza z Prokocimia, w 
chwili gdy przebiegając przez ułicę upadł na ziemię. 
Wskutek wypadku doznał chłopiec wstrząsu mó- 
zgu i złamania prawej nozi. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło Zjadacza do szpitala. 


WALKA PRZYJACIÓŁ. Do III Komisarjatu po- 
licji doprowadzono Andrezja Ogrodzińskiego lat 35 
i Franciszka Godulę lat 22 za awanturę, podczas 
której potłukli sobie głowy tak, że zaszła potrzeba 
wezwać pogotowie ratunkowe celem opatrzenia 
icl 


SZAJKA WŁAMYWACZY KOLEJOWYCH POD 
KLUCZEM. Organa policyjne aresztowały Józefa 
Sosika lat 23, Stanisława Kurdziela lat 31 i Win- 
centego Szabowskiego lat 30, obu z Krakowa, któ- 
rzy od kilku miesięcy dopuszczali się kradzisży 
mieszkaniowych, z magazynu na dworcu towaro- 
wym i z wagonów na przestrzeni Kraków —Pła- 
szów. I tak: na szkodę Stanisława d'Siauteriwe, 
zamieszkałego przy ul. Zagrody 15, skradli więk- 
szą ilość garderoby wartości około 500 złotych. — 
Z pociągu towarowego Nr. 9861 z wagonu Nr. 
52104 skradli 4 bale towarów bławatnych ogólnej 
wagi 282 klg. na szkodę Skarbu kolejowego war- 
tości 1603 złotych 48 groszy., skradhi z magazynu 
na dworcu towarowym na szkodę firmy Abraham 
Natel, zam. przy ul. Dietlowskiej 90 klg. kawy w 
surowym stanie wartości 900 złotych, oraz na szko 
dę niewiadomych dotychczas właścicieli skradli z 
magazynu na dworcu towarowym mąkę, cukier ka- 
Szę, kalosze itp. Skradzione przedmioty sprzedewali 
Bronisławie Zdziechowicz, właścicielce sklepu przy 
ulicy Długiej 56, u której zakwestjonowano dużą 
ilość towarów. Samą Zdziechowiczową odstawiono 
do aresztów sądowych. 

WŁAMANIE DO MAGAZYNU Z PAPIEREM. 
Pinkas Kambolz, zam, przy ul. Augustjańskiej 22 
doniósł do policji o włamaniu do jego magazynu 
papieru przy ul. Krakowskiej 46, gdzie nieznani 
sprawcy skradli bal papieru kancel. i listowego 
wagi 200 kg. wart. 400 zł. Kradzież miała miejsce 


w nocy, h 

AMATORZY DJAMENTÓW. Wincenty Kuciet, 
służący w składzie maszyn Niwińskiego przy ul. 
Karmelickiej 23 zgłosił do policji, że ze składu tego 
skradziono kilka djamentów do rźnięcia szkła. 
Szkoda 298 zł. 

UPIŁA SIĘ ZE ZMARTWIENIA. Ubiegłej nocy 
doprowadzoną została do policji za opilstwo i awan 
tury uliczne Leorgina Mazurkowa, zam. przy uli- 
cy Sokołskiej 7, którą następnie oddano pogotowiu 
ratunkowemu, gdyż zasłabła. Pogotowie ratunko- 
we po wypompowaniu jej żołądka odesłało ją z 
powrotem na Komisariat, gdzie Mazurkowa poda- 
la, iż spiła się z powodu nieporozumień rodzin- 
nych i wychodząc z domu wypiła jakąś truciznę. 

KRADZIEŻ GARDEROBY. Katarzyna Wydry- 
chowa, zam. przy ul. Miodowej 47 doniosła do pa- 
licji, że w nocy skradziono jej z mieszkania przez 
otwarte okno garderobę damską i dziecinną oraz 
Pościel łącznej wartości 634 zł. 

WŁAMANIE DO SKLEPU SPOŻYWCZEGO. 
Franciszka Garncarz, zam. przy ul. Mickiewicza 25 
w Ludwinowie doniosta do policji, że w nocy z 26 
na 27 włarnano się do jej sklepu spożywczego 
przez wyrwanie drzwi ze sieni do sklepu i skra- 
dziono gotówką 50 zł. i towar nieobficzonei na ra- 
zie wartości. 
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UDZIELAM LEKCJI FORTEPJANIU _(paczął- 
ków) po cenach przystępnych oraz lekcji języka 
włoskiego. Wiadomość ul. Rajska 8. 

—da00— 
TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Książę 
Nieztomny* powtórzony będzie w bieżącym tygo- 
dniu dwukrotnie: jutro we środę jako IlI przedsta- 
owienie szkolne (początek o godz. 6 wiecz.) oraz 


zonie przedstawienie popularne z 50%-wą zniżką 
wstępu. Rolę tytułową odegra we środę p. Socha, 
w piątek dyr. Nowakowski. Dziś „Grób nieznane- 
go żołnierza". Pod kierunkiem p. Jednowskiego 
odbywają się próby z najbliższej nowości, którą 
będzie „Legenda o św. Franciszku“ („Tajemnica 
milości“) Bogdana Katerwy. W sztuce bierze u- 
dział cały prawie zespół męski i żeński z p. Wy- 
brańskim, wykonawcą roli tytułowej i pp. Hałaciń- 
ską (Gina) i Kossocką (Chiara), Nowość ta polska 
nigdzie dotąd niegrana otrzyma oprawę dekora- 
cyjną według projektów p. Kudewicza oraz ilu- 
strację muzyczną Franciszkanina O. Rizzi'ego. 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI“. „Japonka“, 
operetka Benatzky'ego grana będzie dziś we wto- 
rek i we czwartek o godz. 7 i pół wiecz. Draimat 
„Dwie siostry“ powtarza teatr we środę o zddz. 
8 wiecz. z pp. Biliżanką i Holzerówną. We czwar- 
tek o godz. 4 popot. ostatni raz „Krakowiacy i gô- 
rale“. Premiera dramatu „Żyd Polski“ z reżyserem 
A. Piekarskim na czele w piątek o godz. 7 i pół 
wiecz. Od 1 października rozpoczyna teatr popo- 
łudniówki o godz. 3 i pół, zaś wieczorne przedsta- 
wienia o 7 i pół. 

DRUGI KONCERT EGONA PETRIEGO  odbę- 
dzie się w sobotę 2 października. Nowy program 
obejmuje utwory, dotychczas w Krakowie niegra- 
ne. Bilety są już do nabycia u J. Lipskiego, Sław- 
kowska 8. 

SŁYNNY KWARTET DREZDEŃSKI wystąpi z 
iedynym koncertem w niedzielę 3 października. 
Będzie to drugi koncert abonamentowy. Bilety już 
do nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8, 


=000— 
STAN ZDROWI z Sz 

A GEN. SOSNKOWSKIEGO. — 
Generał Sosnkowski opuścił już szpital i przebywa 
na wsi, w majątku swym Stary Bukowiec, pod Po- 
rażynemi. Stan jego zdrowia poprawił się znacznie, 
wymaga jedak ciągłej opieki lekarskiej, Rana wy- 
lotowa jest jeszcze otwarta i opatrunki zmieniane 
być muszą kilka razy na dobę, Niepodobna okreś- 
Jić ściśle terminu, kiedy generał Sosnkowski bedzie 
mógł udać się na zakończenia kuracji zagranicę, 
co jest dla zabliźnienia i wzmocnienia poszarpanych 
płuc konieczne. Można już obecnie z zupełną pew- 
Bole pair Ekstr niebezpieczeństwo 

1 zenera! iwski dojdzi: 

krk ski dojdzie do zupełnego 

ZGON PROF. HALBANA. W niedzieli 
łudnin zmarł we Lwowie Alfred Halban, Hen kie 
wersytetu Jana Kazimierza i b. jego rektor, b. 
posel do Seimu galicyjskiego i b. poseł do Seimu 
ustawodawczego. Zmarły liczył lat 61. Ostatnio 
wykładał na uniwersytecie prawo zachodnio-eu- 
ropejskie. Przeniesienie zwłok zmarłego do Kra- 
kowa odbędzie się we wtorek. 

WŁAMANIE DO KASY SADOWEJ. W nocy z 
Soboty na niedzielę nieznani złodzieje włamali się 
do kasy sądu pow. sekcja I. we Lwowie į po roz- 
pruciu kasy zabrali z niej gotówkę, poczem z są- 
siedniego pokoju zabrali depozyta nieustalonej na 
razie jakości i ilości. Ogólna szkoda wynosi prze- 
szło 1060 złotych. Zawiadomiona o włamaniu po- 
lcja wdrożyła dochodzenia, które w swem pierw- 
szem stadjum wskazują na to, iż ostatnio doko- 
nane we Lwowie trzy włamania kasowe (dwa 
przy ul. Ossolińskich i powyższe) są dziełem je- 
dnej i tejsamej szajki kasiarzy. 

NADUŻYCIA W INTENDENTURZE LWOW- 
SKIEJ. Do Lwowa przybyło 7 członków korpusu 
kontrolerów wojskowych z płk. Garusińskim. — 
Przyjazd ten związany jest ze śledztwem prowa- 
dzonem od dłuższego czasu przez prokuraturę 
wojskową w sprawie olbrzymich nadużyć przy 
dostawach dla intedentury lwowskiej. 

ZEMSTA KLERYKALNA WYWIERANA NA 
DZIECIACH. W Wiśniczu Nowym w bocheńskiem 
powstała paraija Kościoła polsko-narodowego, do 
której należą i parafianie, mający dziatwę w wie- 
ku szkolnym. 

Rodzice przy zmianie wyznania w myśl usta- 
wy nie mogą pociągnąć za sobą dzieci w wieku 
od 7 do 14 lat. Dzieci te pozostały zatem w do- 
tychczasowem wyznaniu rzymsko-katolickiem. — 
Uczęszczając do szkół powszechnych, są one na- 
rażone na bojkot ze strony katechetów rzymsko- 
katolickiego wyznania, którzy usuwają je z klasy 


_w piątek 1 października jako pierwsze wtym se-4 podczas wykładu religf. Jak nam podaje informa- 


tor, ma ten bojkot dla nich skutki o tyle szkodl- 
we, że dzieci zostawiane są nawet na 3 rok w je- 
dnej klasie, gdyż nie mają not z religii. 

Charakterystyczne jest jeszcze jedno: nasi kle- 
rykali mają usta pełne wywodów, że bez religii 
mie można chować dzleci. W tym wypadku je- 
dnak zmuszają dziatwę do bezwyznaniowości: u- 
suwają ją od wykonywaria praktyk religijnych w 
kościołach rzyinsko-katolickich, a za uczęszczanie 
do kościoła narodowego — grożą wydaleniem. 

Takie bowiem rozporządzenie miał wydać inspe- 
ktorat szkolny kierownikom szkół... Nie chodzi tu 
zresztą o wytknięcie jeszcze jednego faktu nie- 
zgodność haseł i praktyk klerykalnych, ale o 
wskazanie, jak wykonywaną jest nasza konstytu- 
cja, gwarantująca obywatelom wolność sumienia. 

MONRCHISTYCZNE SPISKI. „Głos Lubelski“ 
podaje, że w Równem odbył się zjazd mężów za- 
ufanią Polskiej Organizacji Monarchistycznej, w 
którym wzięli udział agitatorzy monarchistyczni 
Robakowski, Załęski, Kowalski i inmi. 
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Z zaśramicy 


MORDERCY MATTEOTTIEGO W PARYŻU. 
„Paris Soir“ podaje, że dwóch najbardziej osla- 
wionych przywódców faszystowskich, Volpi + Po- 
veromo, przybyli do Paryża w piątek. Volpi i Po- 
veromo należeli do szajki, która zamordowała Mat- 
teottiego. Przebywający w Paryżu Włosi — prze- 
ciwnicy iaszyzmu są niezwykle zaniepokojeni, — 
gdyż obawiają się, że Voip i Poverome przyby* 
li w roli prowokatorów. 

PAPIEŻ PISZE PAMIĘTNIKI. „Berliner Tage- 
blatt“ dowiaduje się, że papież Pius XI pisze swe 
pamiętniki na podstawie swych dawnych notatek. 
Pamiętniki ukażą się pod nazwiskiem Achillesa 
Ratti'ego. 

NAPAD RABUNKOWY W BERLINIE W BIA- 
ŁY DZIEŃ. Na jednej z najbardziej ożywionych 
ulic Berlina, przy Tauenzienstrasse, dokonano w 
sobotę o godz. 3 popołudniu napadu rabunkowego 
na sklep jubilerski. Zbrodniarze, dwaj młodzi lu- 
dzie, rzucili do wnętrza sklepu petardy, których 
eksplazia wywołała panikę na ulicy i ułatwiła u- 
cieczkę napastvikom. Rozbito szybę wystawową i 
zrabowano kosztowności. Bandyci korzystając z 
zamieszania i paniki, umknęli i wpadli do jednej 
z kawiarń pobliskich, gdzie grozili brauńińgati 
tym, którzy starali się ich zatrzymać. Jeden z na- 
pastników wybiegł na ulicę, podczas gdy drugi 
skrył się do domu towarowego. W końcu 1 ban- 
dyta został zastrzelony, drugi umknął. 

WIELKA KRADZIEŻ POCZTOWA. Z Londynu 
donoszą: Szofer samochodu nocztowego zbieg.. 
zrabowawszy worki pocztowe. które zawieraiy 
pakiety polecone przedstawiające wartość 80.003) 
f. szt. 

KATASTROFA W KOPALNI. Donoszą z Kron- 
wood (Michigan), że na skutek nagłego zapad- 
nięcia się ziemi w jednej z tamtejszych kopalń 40 
górników zostało zasypanych w głębokości 75) 


m. pod ziemią. 

ŚNIEŻYCA W AMERYCE. „Chicago Tribu""" 
donosi z Nowego Jorku, że po obu stronach Gór 
Skalistych szalała gwałtowna śnieżyca, nociąga- 
jąc ofiary w ludziach t powodując straty mate- 
rialne. Szczególnie nawiedzon” została Kanada, 
gdzie w stanie Manitoba burza zniszczyła zbiory 
zboża wartości 12 mili. dolarów. 

CYKLON W BRAZYLJI „New Jork Herald" 
donosi z Buenos Aires, Że w prowincji San Paulo 
szala! cyklon, który zniszczył miasto Stambo, 
przyczem 200 osób poniosło Śrmierć. 

CHIŃSCY BANDYCI „United Press" donosi z 
Szangaju: Bandyci, rekrutujący się ze żołnierzy 
armii generała Wu Pei Fu splądrowali i spalili dwa 
miasta: Szektiszen i Czankakan w prowincji Ho- 
nan. Bandyci zabili wielu mieszkańców, między 
innymi również pewnego msjonarza angielskiego 
z żoną i córką. 


Nowi członkowie Rady prawniczej 


Warszawa, 27 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
Ogłoszona została lista członków Rady prawni- 
czej, która zawiera następujące nazwiska: 1) Da- 
niec Józef, generał brygady, szef dep. sprawiedli- 
wości min. spraw wojskowych i naczelny proku- 
rator wojskowy; 2) Estreicher Stanislaw, prof. uni- 
wersytetu w Krakowie; 3) Krzywicki Ludwik, pro- 
fesor umiwersytetu w Warszawie; 4) Krzemiński 
Jakób, prezes najwyższego sądu wojskowego; 5) 
Mecnarowski Emil, płk. korpusu sądowego, zastęp- 
ca szefa departamentu sprawiedliwości min. spraw. 
wojskowych i zastępca nacz. prolć wojsk. 

Obecnie ogłoszona lista nie zawiera nazwiska 
prof. Bobrzyńskiego, który był poprzednia wymie- 
niony, jako czionek, Rady prawniczej. 
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Stronnictwa wobec nominacji rządu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 września. 

Wiadomość o nominacji rządu w tymsamym 
skladzie wywołała w kołach sejmowych ździwie- 
nie, w kołach prawicowych natomiast siina kou- 
słernację, Koła prawicowe, a mianowicie endecja 
i chadecja, zapowiadają w prywatnych rozmowach 
z dziennikarzami zdecydowaną i ostrą opozycję 
w stosunku do tego rządu, nie wyłączając zupel- 
nie postawienia wniosku o wotum nieufności, jak 
również licząc się z możliwością rozwiązania Sej- 
mu. Prasa prawicowa, a mianowicie najpoważniej- 
szy i najbardziej umiarkowany organ jej „Kurier 
Warszawski" najwyraźniej oświadcza, że ieżeli 
Sejm nie wyrazi jasno wotum nieufności dla rządu, 
to opinja publiczna uzna to za 
AKT TCHÓRZOSTWA, ZA REZYGNACJĘ, PRZY 
WIĄZANIE DO DJET I BRAK PRZYWIĄZANIA 

DO INSTYTUCYJ PARLAMENTARNYCH. 
Również bardzo ostry atak, wzywający do walki 
z rządem, zamieściło „Echo Warszawskie”, organ 
piastowców, który został w dniu dzisiejszym za 
ten artykuł skonfiskowany. Tak się ksztaltowała 
sytuacja polityczna do godziny 5 popołudniu. 

O godz, 5 popoł. zaczęły obiegać Sejm głuche 
wiadomości, że stronnictwo Piasta, którego organ 
przed chwilą był skoniiskowany, uchwaliła zna- 
leżć misterne wyjście z tei sytuacji z zamiarem 
uniknięcia zarówno walki z rządem, jak teź 1 e- 
weniualności rozwiązania Sejmu. Senacki klub Pia- 
sta uchwalił mianowicie, aby na dzisiejszem po- 
siedzeniu senackiej komisii budżetowej przeprowa- 
dzić rządowy projekt prowizorjium budżetowego, 
a w ten sposób odbędzie się tylko posiedzenie Se- 
natu, projekt uchwalony w brzmieniu sejmowem 
nie będzie odsyłany z powrotem do Sejmu, a w ten 
sposób 

POSIEDZENIE SEJMU NIE ZOSTANIE 
ZWOŁANE 


TELEGRAMY 


Zamierzone udaremnienie pożyczki 
na piekarnię miejską w Krakowie 


Warszawa, 27 września. (Tel. wł. „Naprzodu”) 
la piekarni mechanicznej w Krakowie potrzebne 
są kredyty w sumie 150.000 zł. Jak się Wasz k7- 
respondent dowiaduje, czynniki rządowe  przy« 
chylnia odniosły się do tego kredytu, a minister 
skarbu p. Klarner kredyty w tel wvsokości za- 
akceptował. Jednakże w tym momencie rozpoczę- 
ła się dziwna zmiana. Mianowicie wskutek spe- 
ojalnej techniki biurokratycznej, nie można uzy» 
skać w żaden sposób zakończenia formalności, 
które umożliwiłyby wyplatę tej kwoty. Przvnu- 
szczać należy, że w tym wypadku prowadzona 
jest przez czynniki zalnteresowane  konirakcja, 
której podszeptom ulegać mogą niestety urzędni- 
cy ministerstwa skarbu. Wiadomo bowiem, pow- 
szechnie, że stery Lewiatana prowadzą kampanię 
przeciw piekarniom mechanicznym. Swego czasu 
warszawscy piekarze złożyli specjalny memorjał 
w ministerstwie spraw wewnętrznych i minister- 
stwie skarbu, domagając się. aby rząd nie dawał 
kredytów na te cełe, bowiem zdaniem pickarzy 
wprowadzenie piekarń mechanicznych jest szko- 
diwe dla konsumentów. Przypuszczać należy, że 
minister Klarner zainteresuje się, dlaczego decy- 
zja jego dotychczas nie została wykonana. 


Represje 
przeciw baronem węglowym 


Warszawa, 27 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
Ministerstwo przemysłu i handlu w sprawie zwyż- 
ki cen węgla ogłosiło następujące oświadczenie: 
Wobec nieusprawiedilwlonej podwyżki ceny węgla 
na rynku wewnętrznym o 10%, na wniosek mini- 
sterstwa przemysłu i handlu zarządzone zostało 
natychmiast ściąganie z przemysłu węglowego po- 
datku majątkowego w ten sposób, że dotychczasa- 
"we spłaty w wysokości 1'10 zł. od tony węgla pod- 
wyższone zostały od dnia 25 września na 3 zł. od 
tony. W ten sposób przemysł węglowy spłacać 
będzie zamiast trzech — około dziewięć miljonów 
złotych miesięcznie. Ponadto zamierzone jest pod- 
wyższenie taryjy eksportowej dla węgla o 20%, 
wreszcie w porozumieniu z ministrem spraw we- 
wnętrznych wysyła ministerstwo przemysłu j han- 
dlu misję specjalną dła zbadania kosztów własnych 
kopalni węgla, przyczem w razie udowodnionego 
pobierania nadmiernych cen, będą zastosowane ry- 
gory przewidziane prawem w stosunku do kiorow= 
ników komwencyj. 

Konwencja węglowa nadesłała wobec iego za- 


1 uniknie słę starcia oraz wynikających stąd kon- 
sekwencyj, 

Korespondent Wasz stwierdził, że taka 
uchwała zapadła istotnie wśród klubu Piasta, a 
zrealizowana została na dzisiejszem posiedzeniu 
senackiej komisji budżetowej. Na posiedzeniu tem 
wniosek senatora Popowskiego, domagający się 
przywrócenia skreślonego przez Sejm trzeciego 
artykułu prowizorium, to znaczy ograniczenia wy- 
datków do 450 milionów zł., uzyskał tylko 5 gło- 
sów, a mianowicie głosowali za nim endecy, cha- 
decy oraz NPR, przeciw wypowiedziało się gła 


sów 12. Wobec tego referent senator Krzyżanow- | 


ski zaproponował przyjęcie tekstu, uchwałonego 
przez Sejm i za tym wnioskiem giosowało 10 prze- 
ciw 5, zaś żydzi wstrzymali się od glosowania. 
W ten sposób Piast zrealizował swoje zamierze- 
nia, 
W dniu jutrzejszym odbędzie się 
POSIEDZENIE SENATU, 


natomiast do chwili obecnej niema żadnej decyzji 
co do posiedzenia Sejmu, aczkolwiek marszałek 
Rataj zapowiadał jeszcze jedno posiedzenie, które 
się miało odbyć we czwartek, 
WYNURZENIA P. BARTLA 

W kołach sejmowych bardzo nieprzylemny od- 
dźwięk znalazło wynurzenie premjera Bartla w 
wywiadzie, udzielonym porannej prasie warszaw- 
skiej. Na zapytanie, jak przyjął marszałek Piłsud- 
ski wiadomość o dymisji rządu, premier Bartel 
odpowiedział: „Uśmiał się, a ja wraz z nim." Ta- 
kie wystąpienie p. Bartla jest bardzo ostro kryty- 
kowane przez bardzo poważne czynniki sejmowe, 
zasadniczo nawet p. Barilowi nie nieprzychylne. 
Czynniki te stwierdzają, że p. Bartel w oświad- 
czeniu swem nietyle podważa godność Sejmu jako 
instytucji, ile ośmiesza sam siebie i wykazuje 
wszelki brak zmysłu politycznego. 


wiadomienie, iż nie może przewidzieć, czy 1 w ja- 
kiej mierze będzie mogła spełnić swoje zobowią- 
zania wobec kraju. Minister polecili na to konwencji 
oświądczyć, że czyni jej kierowników osobiście 
odpowiedzialnymi za sprawę dostatecznego za0pa- 
trzenia rynku wewnętrznego w węgiel, a w razie 
RY sabotażu wprowadzi reglementację 
węgla. 


Robotnicy warszawscy przepędzili 


rozbijaczy 


Warszawa, 27 września. (Tel. wi. „Naprzodu'), 
Trzej rożbijacze: Albin Rosenzweig-Różycki, Czu- 
ma i Tad. Wieniawa-Dlugoszawski zapowiedzieji 
na niedzielę wiec w sali teatru Kamińskiego w 
Warszawie. Tematem przemówień miało być „Dla 
czego wystąpiliśmy z PPS". Temat sam o tyle 
niezgodny był z prawdą, że Czuma z PPS został 
wyrzucony. Od samego rana zaczęli śdlągać licz- 
nie robotnicy na wiec, Już przed godziną 10 sala 
się wypełniła, a tłumy stały na ulicy. Daremnie 
cieszyli się jednak warchołowie. Nie pomogla bo- 
jówka komunistyczna, która nie-komumistów u:e 
chciała wpuszczać na salę. Nie pomogło sprzeda- 
wanie. biletów przy kasie tylko tym, którzy oka- 
zali specjalną legitymacię — zaproszenie, Znie- 
cierpliwieni robotnicy odtrącili bojówkę komuni- 
styczną i weszli na salę. Wywiązało się przyteni 
kilka bójek, w których czumowcv ponieśli kloeke, 
Pokazalo się, że Długoszowski zwąchał pisma no- 
sem i wcale nie przybył na wiec, gdy zaś Czuma 
i Albiś próbowali zagaić wiec, na sali zerwały 
się żywiołowe okrzyki: „Niech żyje PPS «reog 
ze zdrajcami*. Organizatorowie wiecu, widząc, że 
zaledwie garstka wypowiada się za nimi uciekli 
han'ebnie, przyczem Albiś został poturbowany. — 
Zabrali glos tow. Dewódzki, Sobczak i Piłacki, 
którzy dosadnie napiętnowałł nikczemną rohoię 
rozbijaczy! Okrzykom na cześć PPS nie było 
końca. Długo i głośno śpiewano z zapalem „Czer- 
wony Sztandar“. Czuma i jego przyjaciele na díu- 
go zapamiętają sobie proletariat warszawski, któ- 
ry me pozwoli na rozbijanie jedności robotniczej. 

—000— 
GROŻBA STRAJKU W PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM W ŁODZI 

Warszawa, 27 września (tel. wł. „Naprzodu'”). 
Dzisiaj odbyła się w ministerstwie pracy konfe- 
rencja przedstawicieli wszystkich związków ro- 
botników przemysłu włókienniczego z przedslę- 


O EMERYTURY DLA KOLEJARZY 
NIEETATOWYCH 
Warszawa, 27 września (PAT). W ministerstwie 
kolei odbyła się w dniu 27 bm. konferencja przed- 
stawicieli wszystkich dyrekcyj kolejowych i przed- 
stawicieli zainteresowanych ministerstw w spra- 
wie rozporządzenia wykonawczego do ustawy e- 
merytalnej dla nieetatowych pracowników kolei. 


KANADA CHCE NIEZALEŻNOŚCI 

Wledeń, 27 września (PAT). Pisma donoszą z 
Londynu: Nowy premier Kanady King doniósł 
wczoraj po obięciu stanowiska, że weźmie udział 
w angielskiej konferencji państwowej w dniu 19 
października, King oświadczył, że będzie obecnie 
RA do osiągnięcia zupełnej niezależności Ka- 
nady. 


Brzesjąd gospodarczy 


REGLEMENTACJA PRZYWOZU TOWARÓW 
NA LISTOPAD I GRUDZIEŃ BIEŻ. ROKU 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie za- 

wiadamia interesantów, iż podania o przywóz to- 

warów reglemertowanych na listopad i grudzień 
przyjmować będzie do 6 października br. — Izba 
zwraca uwagę, iż terminu powyższego przestrze- 
gać należy z całą ścisłością, ponieważ podania wno 
szone po dniu 6 października nie będą mogły być 
uwzględnione w ramach kontyngentów. Obowią- 
zujące dotychczas przepisy odnośnie do sposobu 
wnoszenia podań pozostają bez zmiany. 

O KARTEL ŻELAZNY POLSKO—CZESKI 

Praga, 27 września (PAT). W Pradze toczyły 
się narady między przedstawicielami polskich i cze- 
chosłowackich hnt żelaznych w sprawie możliwo- 
ści wspólpracy przemysłu żelaznego obu państw. 

Ze strony Polski w naradach uczestnczył byty mi- 

nister i dyrektor zjednoczonych hut: „haty królow- 

skiej“ i „buty Laura" p. Kiedroń oraz dyrektor 

Karszo-Siedlecki. Rokowania doprowadziły do zu- 

pelnego porozumienia. 

URZĘDOWY KURS DOLARA 
E ać 27 września (PAT). Dolary 8.97, 8,99, 


Związki t zgromadzenia 


POSIEDZENIE KOMISJI GOSPODARCZO-FI- 
NANSOWEJ RADY ZWIAZKÓW ZAWOD. od- 
będzie się we wtorek 28 bm. a godz. 7 wieczór. 
Wzywa się tow. Marszałka, Suchanka, Piecząr- 
skiego, Nowakowskiego 1 Drozdowskiego o punk- 
tualne przybycie. R. Bartosik, przewodnicz. 

KOMITET DNIA MŁODZIEŻY W KRAKOWIE 
odbędzie posiedzenie we środę 29 hm. o godzinie 
7 wieczorem przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro. 
Tow. Bobrowska, Ciołkosz, Ciołkoszowa, Gross, 
Jaworska, Jura, Kiemensiewicz, Korołewicz, Kotar- 
ba, Dr. Muller, Wasserbergowa proszeni są o nie- 
zawodne przybycie. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Wtorek: „Grób nieznanego żolmierza“, 

siążę Niezłomny“ (III szkolne o godz. 6). 

: „Grób nieznanego żołnierza”, 

TEATR POPUŁARNY NOWOŚCI 
Wtorek: „Japonka. 
Środa: „Dwie sieroty”. 
KINOTEATRY 

Bagatela: „Golgota serca żydowskiego" z Rudol- 
fem Schiłdkrautem. 

Nowości: „Kobieta, której się nie kocha" | „Serce 
nie kłamie”. 

Promień: „Oi te kobietki* z Harold Lioydem. 

Reduta: Wampiry Warszawy, 12 aktów z Haliną 
Łabęcką. 

Sztuka: „Manon Lescaut" z Lya de Putt i Włodzi- 
mierzem Gajdarowem. 

Uciecha: „O czem się nie myśli" 10 aktów z pro- 
logiem z Modzelewską i Węgrzymem. 

Wanda: „O czem się nie myśl!"... 

Warszawa: „Komedjanci* z Lyą de Putti. 


Kabaret „CITY! przy st Gertrudy 28 


p wejście od plant) 
Teleton 323. — Nowy program. — Codziennie przedstawianie 
ad godziny 8 łaj wleczúr. — Wstąp walny. 1049 


| Varietë Royal Dzis I codziennie 
( Przedstawienia pierwszorzędnych atrakoji artystycznych 
MUZYKA — ŚPIEW — TANIEC 


Jedyne miejsce rozrywkowe w Krakowie. 
Początek o godz. 8 30. — Wstep wolny. — W: 
rowa kuchnie. — Ceny przystępne, 


biorcami. Konferencja nie wydała pozytywnego 
wyniku. Ministerstwo proponuje zwołanie komisii 
arbitrażowej. Przemysłowcy nie chcą iść na żadne 
ustępstwa, aczkolwiek konjnnxtura dla przemy- 
słowców włókienniczych jest w tej chwili bardzo | 
korzystna. 


yba- 
1071 
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Ze sportu 


POGOŃ — CRACOVIA 3 u (1:1). Wbrew ogól- 
nej opinji przepowiaćziącej, może ruzsłuszne Cra- 
covii zwycięstwo, Pogoń dotychczasowy mistrz 
Polski, zatryumfowała ponownie. „Cracovia byla 
lepsza, przewaga jej wybitna, wynik niesprawie- 
diwy“, oto glosy po meczu. A naszem zdaniem 
wygrała drużyna w zasadzie lepsza, silniejsza i 
bardziej predystynowana do walk mistrzowskich. 
Nie ulega wątpliwości, że białoczerwoni przewyż- 
szali Iwowian pod względem technicznym i kom- 
binacyjnym, że przewaga Cracovii w polu w cza- 
sie całych zawodów była widoczną, ale cóż z 
tego, skoro Pogoń musiała zaimponować siłą, ma- 
54, większem skupieniem nerwów, skuteczniej- 
szym ciągiem na bramkę i produktywniejszą dy- 
spozycią strzalową. Pogoń stanowiła zwartą je- 
denastkę i za wyjątkiem prawego skrzydłowego. 
wyrównaną drużynę, naładowaną lepszym duchem 
bojowym. Cracovia po zakończeniu mistrzostw o- 
kręgowych załamała się dzięki spadkowi formy 
poszczególnych graczy. Przedewszystkiem zupeł- 
ny spadek formy Chruścińskiego, spełniającega 
rolę centralnej osi całej drużyny, oraz nadzwy- 
czaj słaba gra Kaluży, a zatem zepsucie się dwu 
decydujących w zawodach motorów, musiało bez- 
względnie odbić się na całym zespole. Jeżeli po- 
nadto zważymy, że gwiazda Gintla mocno przy- 
bladła, że Sperling dzięki najsłabszemu graczowi 
w drużynie, jakim jest Wójcik, również mizerniej 
niż dotąd wychodzi, że w końcu forma obu bram- 
karzy Malczyka i Szumca dużo pozostawia do 
życzenia — to dojdziemy do objektywnego wnio- 
sku, iż dzisiejsza Cracovia nie jest podobną do 
Cracovił z przed trzech miesięcy, A z tem naje- 
żało się liczyć przed rozstrzygającemi zawodami 
z Pogonią a nie polegać na samej chęci zrekabi- 
litowania klęski we Lwowie. Zamiary trzeba li- 
czyć ma siły. A ta sila, w szczególności korzyst- 
niejszy nastrój psychiczny, stanowiły wielkie plus 
Pogoni, która miała wiele do zyskania, a mało 
do stracenia. Cracovia świadoma tego, iż wiele 
stracić może grała nerwowa, nierówno i zupeł- 
nie hez głowy pod bramką, Pogoń natomiast mi- 
mo, iż ograniczała się raczej do defenzywy, wal- 
czyła produktywniej i spokojniej, słowem zdołała 
zapanować psychicznie nad przeciwnikiem. W Cra 


covii napróżno szukaliśmy choćby jednego gracza, 
któryby się wybił ponad przeciętność, może Ku- 
biński i Nawrot, a po pauzie Zastawniak II usilo- 
wali przewyższyć swych współpartnerów, któ- 
rzy dali z siebie minimum tego, na co ich stać. — 
Przebieg gry mógł zadowołnić tylko do pauzy, 
gorzei zaś było w drugiej połowie. gdzie skut- 
kiem remisowego wyniku gra przybrała ostre 
nieestetyczne formy, nadawane niepotrzebnie 
przez Pogoń, która sama stala się ofiarą tego 
miecza, którym wojowała. Cracovia straciła na 
skaleczenia Giebartowskiego więcej, albowiem 
wykluczenie Nawrota, sprawcę incydentu, z miej- 
sca zadecydowało o jej klęsce. Zaraz potem Gar- 
bień strzela drugiego, podobnie jak pierwszy przez 
Kuchara przed pauzą — możliwego do obrony 
goala, a pod koniec Kuchar z przeboju pakuje trze- 
cią bramkę. Cracovia uzyskała przed pauzą bram- 
kẹ z karnego przez Kubińskiego. Sędziował kpt. 
Loth z Warszawy b. słabo. 

WISŁA REZ. — CRACOVIA REZ. 2:0 (1:0). — 
Wisła wzmocniona graczami I. drużyny, jak Wój- 
cik, Gieras i byłymi graczami I.drużyny: Reyma- 
nem Il i Szpórną, była o klasę lepszą od Craco- 
vii pod każdym względem. Przebieg gry nastrę- 
czał dużo ciekawych epizodów i wróżył większą 
przegraną Cracovii przed którą uchronił ją świe- 
tnie grający obrońca Zasada. Malczyk skończył 
się. Sędziował dobrze p. Rutkowski. 

ZWIERZYNIECKI — OLSZA 4:0. Bezwzglę- 
dna przewaga Zwierzynieckiego i zasłużony wy- 
nik, który dowodzi tego, jaką wielką niesprawie- 
dliwość popelniłby Wydział Gier. gdyby uwzglę- 
dnił protest Olszy i przyznał jej za podszeptem 
intryg klubowych 2 punkty. Dobrze się stało, że 
przedstawiciele B. klasowych klubów w Zarzą- 
aa CON nie dopuścili do zniesienia decyzji 

. G. i D. 

LEGJA — KRAKOWIANKA 2:1. Bardzo ładna 
gra Legii dla której bramki zdobyli Piotrowski i 
Kapłoński Wynik sam świadczy o ciągłej popra- 
wie C. klasowego zespołu, jeżeli się zważy, że 
Krakowianka uzyskala w zeszłym tygodniu za- 
szczytny rezultat 2:3 w Spotkaniu z Makkabi, to 
sukces Legii nad Krakowianką nabierze tem zna- 
czniejszych walorów. 

AMATORZY — HAKOAH 6:1. — Zwycięstwo 
Amatorów odniesione dnia 23 bm. nad swym ry- 
walem Hakoahem zaznacza podniesienie się for- 
my tej drużyny. Sędziował dobrze p. Bloch. 


Czas odnowić przedpłatę 
na październik 
ZBÓR WOZOOWZCĄA 


AMATORZY — HAKADUR 4:0. Ładna gra Ama 
torów, którzy zmusili brutalnie graiącego prze- 
ciwnika do kapitulacji. Sędziował poprawnie p. 
Kuliński. 

BIELSKO. Jutrzenka — BBSV 3:0 (2:0). Zna- 
czna poprawa Jutrzenki, która zarepresentowałą 
b. ładną i skuteczną grę. Bramki zdobyli, dosko- 
nały strzelec Grunberg dwie i Krumholz. 

SANACJA W KOLEGJUM SĘDZIÓW. O ile w 
zasadzie podnosimy z uznaniem fakt usanowania 
stosunków w K. S$. przez wykluczenie kilkimastu 
jednostek nie odpowiadających pod wielu wzglę- 
damı swemu zadaniu, o tyle nie możemy się zgo- 
dzić na to, aby sanacja ta odbywała się pod ka- 
tem widzenia osobistych, wyznaniowych, czy na- 
rodowych animozyj. 

ZAWODY KOLARSKIE W BORKU FAŁĘCKIM 
odbyły się w dniu 26 bm. na szosie mogilańskiej 
staraniem borkowskiega klubu cykhstów. Młody 
ten robotniczy klub pod kierunkiem prezesa Mar- 
kowskiego rozwija żywą dzialalność sportową, — 
Jest to drugi wyścig w tym roku, cieszący się 
znaczną frekwencją zawodników oraz widzów. — 
Wyniki są następujące: 1) bieg otwarcia 10 km., 
startowało 10, zwyciężył Kołek (Legia) 1020, 2) 
o gumę Zieliński (KTC Trzebinia), 3) Hilfstetn 
(Makkabi), 4) Przybyś (Legia). 2) Bieg 50 klm. 
o mistrz. kłubu BKC. Pierwszy przybył w cza- 
sie 1'48.10 Ulrich, zdobywajac tytuł mistrza na 
1926 r. 2) Swistek. 3) Bieg 30 klm. ogólny star- 
towało 9. 1) Łaptaś (Cr.), 2) Krobot (Cr.), 3) Ko- 
lek (Legia). 4) Bieg niestow. 10 km. startowało 9. 
1) Gorycki, 2) Zieliński, 3) Duda. Ppza konkursem 
pierwszy Hilłstein (Makkabi). 5) Bieg pań 5 km. 
1) Dąbrowska, 2) Stepanow, 3) Kortówna wszy- 
stkie z Legii. Wieczorem odbyła się zabawa po- 
łączona z rozdaniem nagród. 

KS URANJA—KS SOKÓŁ W CHRZANOWIE 
2:1 (2:0). Przez cały przeciąg czasu przewaga 
Uranji. Bramki zdobyli Stalimach i Wojewoda. 


FORTEPIANY 


Kraków, Pałac Spiski. ELEKTRO-GANZ A. Okrutniewicz W, SZNAJDROWICZ, KRAKOW, RYNEK L, 29 


poleca na dogodnyah warunkach 


TRY rj | Kraków, ul. św. Agnieszki 
AR A | róg ul, Dlatla I św. Agnias:kl 


Gmina miasta Krakowa rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na posadę kierownika miejskiej pie- 

karni mechanicznej w Krakowie 
Kandydaci winni wykazać: 

1) narodowość polską, 

2) nieprzekraczalny wiek 55 łat i dodatni stan 
zdrowia, 

3) uzdolnienie w zawodzie piekarskim, 

4) dłuższą praktykę w piekatni mechanicznej, 

5) odpowiednie uzdolnienie handl. i kometcjalne. 
Do posady przywiązane jest: miesięczna płaca 

w kwocie 400 zł, mieszkanie składające się z 2-ch 

pokoji i kuchni z oświetleniem i ópałem, oraz 

procent od czystego zysku wedle umowy. 
Podania z odpisami dokumentów składać na- 

leży w Wydziale VIII. Magistratu w nieprzekta- 

czalnym terminie do 10 października br. 

Nieuwzględnione oferty pozostaną bez odpowiedzi. 


Magistrat stol. król. miasta Krakowa, 
Prezydent miasta: wz. Wielgus. 


Wilczur 4-miesięczny 
śliczny okaz tanio do sprzedania. — Wiadomość 
ul. Długa 32, IL. p., Jasińska. 


LAMPY 


żatówki | artykuły misktro-techniczna 


12 «i, PODZAMCZE 2 (A A | Odznaczona 


mkw MR SEZON ZIMOWY poleca wszelkiego rodzaju | matmaotmatkmżmannówynni 


MEBLE: 


wszelkiego rodzaju najtaniej 


poleca NA RAT Y | 


FUTRA 


jakoteż gotowe okrycia, jak: futra 
damskie, męskie, lisy, azale, mer 
daki różnego gatunku i garnilury 
dziecinne, zamówienia i reperacje 
mse wykonuje szybko i solidnie firma 


na AWA Krajewych i Zagranicznych 
medalami. — Rok założenia 1880. 1125 


Dywany, chodniki, firanki 
| kapy na łóżka wszel- 
kiaga rodzaju poleca 


A. NUSSBAUM 


Skład cerat i linoleum 
Kraków, ul, Dletlowska L. 4! 


zaa 


KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY 


Rada Rohotnicza i Komitet Obwodawy PPS. 
Dunajewskiego 5, II. p., tel. 2314. 
Klasowe Związki Zawodowe, Dunajewskiego 
5. III. p., telefon 1399, 2314. 
Związek Drukarzy, Rynek gł. 12. 
Centrainy Związek górników, Aleja Krasiń- 
skiego 16, tel. 4441, (Dom Górników]. 


Związek Zawodowy Kolejarzy, ulica Warszaw- 
ska 17, telefon 1486. 


Związek pracowników umysłowych, ul. Sław- 
kowska 6, L p 

Związek nauczycieistwa szkół powszechnych, 
Rynek główny 29, telefon 3360. 

Związek inwalidów woj. Podzamcze 30. 


Związek R. S. S. „Proletarjat“, Podgórze, ul. 
Lwowska 2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa pracowników kolej., 
plac Matejki 8, telefon 2203. 


Uniwersytet Ludowy, Aleja Krasińskiego 16, 
telefon 4441. 


Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, tele- 
fon 2425. 


Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, tele- 
fon 451. 


Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, tele- 
ion 260. 


Sąd Przemysłowy. Kanonicza 22. 
Oddział Zakładu Ubezpieczeń robotników od 
wypadków, ulica Szlak 40. tel. 1388, 4752. 


Ekspozytura Zakładu Pensyjnega dla funkcjo- 
narjuszy, ulica Gertrudy L. 2, telefon 1588. 
Obwodowe Biuro Funduszu Bezrobocia, Kro- 
woderska 5. Telefon 472. 
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, Kro- 
woderska 5. Telefon 472. 
Urząd Rozjemczy dla spraw najmu, Plac WW, 
Świętych 3, Magistrat, oficyny. 
Muzeum Techniczno Przemysłowe, Smoleńska 
L. 9, telefon 1339. 
Okręgowy Związek Kas Chorych, Batorego 
L. 5, IH. p., telefon 2204. 
Kasa Char. w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5, 
Tel. 182 i 4662. 
A w Podgórzu (Filia), Plac Serkow- 
skiego 17, Telefon 450. 
k Poradnia dla chorych na oczy 
i dla dzieci, Kraków, Rynek Kle- 
parski 9, 1. p. Telefon 1289. 
Ą Ambulatorjum dla chorych, Kra- 
ków, ul. św. Wawrzyńca 5, Tele- 
fon 343. 

Miejski Urząd Zdrowia (Fizykat), Kraków, Ma- 
gistrat, Telefon 373. 
Miejskie Zakłady Sanitarne, 

Tel. 1075. 
Szpiłal św. Łazarza, biuro administracji, Kra- 
ków. Kopernika 17, Telefon 3466. 


Prądnik Biały, 
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